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Garbarnia mistrzem Ligi
Ambitny finisz Pogoni (Lwów). Bokserzy Warty bljg mistrza Niemiec, Teutonic (Berlin) 8:6

ciekawa, emocjonująca i żywo I strzelone przez Joksza po pięk- 
przez publiczność aplaudowana. • nem obejściu Deutschmana przez

PRZEBÓJ BALCERA
Znakomity lewoskrzydlowy Wisły,, mimo opieki Seichtera i odważnej inter

wencji Kellera, lokuje w siatce Polonii jednią z trzech bramek.

W GORĄCZCE PODBRAMKOWEJ
Uówlka lewego łącznika Wisły; Lubowiieckieso, Obok obrońca- Polonii Mią-

cgyński.

BALCER
'wittny lewoskrzydłowy- Wisły 

bohaterem meczu z Polonią.
byi

Mecz Pogoń — Garbarnia roz 
strzygający z jednej strony o 
tem, czy mistrzem Ligi będzie 
młody klub krakowski, a z dru
giej o tem czy zasłużony i popu
larny w całej Polsce cx-mistrz 
lwowski wydobędzie się poza 
sferę spadku Ligi, — wzbudził w 
Krakowie ogromne zaciekawie
nie.

Wyrazem tego były tłumy pu 
bliczności. Urosły one w ciągu 
gry do 5.000 osób, acz na po
czątku meczu obecnych nie było 
więcej, niż 500 widzów.

Przy typowej jesiennej pogo
dzie, na boisku grząskiem i błot- 
nistem potoczyła się gra piękna,

ZAPAŚNICY STOŁECZNI PRZED MECZEM Z RYGA-
«nnrt ranaśnieźy w Polsce, mimo wielokrotnych prób pchnięcia go na.trwale 
łnrv rozwoju faktycznie wegetuje tylko wśród grupy miłośników. O poczy
naniach ich słychać tylko parę razy do roku gdy chodzi o wybór zespołu mą- 
Facego reprezentować barwy nasze ^agramcą. j Taka chwila jest obecnie 
£ przededniu meczu Warszawa - Ryga. Na zdjęciu widzimy grime uczesMt 
ET Drzeueumu. d zawodów. eUminaoyJnyclj.

RAID KAWALERZYSTÓW POLSKICH PRZEZ EUROPE7-----  
znalazły swój wyraz również i poza barje< 

rami torów hippicznych. Oto dwaj nas oficerowie mjr. Arciszewski i rtm. 
Plackowski przedsięwzięli śmiały raid przez szereg miast śr. Europy. Na 
zdjęciu widzimy ich w otoczeniu oficerów czeskich, którzy wyjechali na, 
przeciwko Polaków na -przedmieścia Pragi;. Mjr. Arciszewski i rtm ' Plac, 

jfowskijadabegżadnycbbagażyiordyiiansów»

IBe.rlo Ligi znalazło się definitywnie 
w rękach Garbarni. Rok temu nieznana 
jeszcze nikomu. d’ziś Garbarnia znajduje 
się na ustach wszystkich. Oszałamia
jąca i nie znajdująca nigdzie .przykładu, 
kariera benjammika Ligi jest z jednej 
strony groźriem memento dla iniajtęż-i 
szych nawet potęg pttkapskiich. z~dru- 
giei zaś wystawia j a ku ai i ens ze świa
dectwo zarówno kierownictwu klubu, 
iak i wszystkim bez wyjątku graczom 
jego, drużyny.

Co. innego, że tegoroczne mistrzostwo 
Garbarni, nie jest tak przekonywujące,

Pogoń wystąpiła w składzie: 
Albański; Mauer, Fichtel; Wań- 
czycki, Kuchar, Deutschman; 
Prass, Zimmer, Myszkowski; 
Maurer i Szabakiewicz.

Garbarnia w składzie normal
nym, w którym brakło tylko 
Smoczka. Zastąpił go Czubryt, 
nie zawsze stając na wysokości 
zadania.

Po gwizdku, po paru pięknych 
pociągnięciach obu stron pada 
już w 3-ej min. pierwsza bram
ka dla Pogoni. Wynika ona z 
akcji Myszkowskiego i Maurera, 
przyczem ten drugi jest szczęśli
wym strzelcem.

Ze strony Garbarni następuje 
wspaniała reakcja. Przez 20 mi
nut ząwłada ona- boiskiem i po
kazuje grę godną mistrza.

• Rezultatem(jej:są dwie,bramki 

jak'triumfy Wisły z roku 1927 i 1928-go.
To też stwierdzić należy raz 

jeszcze, że Garbarnia nie stanowi, iak 
ongiś Wisła, klasy dla siebie, lecz stoi 
absolutnie w jednym rzędzie z czwórką 
godnych siebie kompanów — Wartą, 
Wisłą, Legną i Cracoyją. .

Szanse -misteą .przechyliła poza 
szczęściem wyjątkowa wprost regu
larność Garbarni. Krakowianie potra
fili wypunktować swe- ostateczne zwy
cięstwo może nie porywające, ale nie
mniej zasłużone i nie podlegające dy
skusji.

Nagrabę i przez Pazurka w wła
ściwy jemu sposób. Wszystkie 
inne strzały broni wspaniale Al
bański. Cztery 100%-we pozycje 
bramkowe wyjaśnia ten znako
mity bramkarz w sposób, pory
wający.

Tuż po przerwie wyrównuje 
Pogoń znów przez Maurera i z 
kolei inicjatywa przechodzi w rę 
ce lwowian. Pogoń zdobywa so
bie serca publiczności, która do
pinguje lwowian nieuśta.nnemi 
okrzykami.
- Po-20 min. tempo gry opada, 
widać osłabienie zwłaszcza w 
szeregach Garbarni, obie strony 
zadowolę z wyniku czekają wła
ściwie na koniec meczu a nawet 
zgodnie grają „na czas“.

• Sędziujący sprawnie p. < kpt. 
Baran kończy grę ku zadowole-

NIEBEZPIECZNA CENTRA
Tiiiray, środkowy napastnik F; T. C., startuje do centrr swego prawoskrzy^ 

dłowego na-meczu F.T;c.—Ui.pesti 2:1;

niu obu partnerów zdobywają
cych — czego każdy z nich pra
gnął.

Z Pogoni, która^ wykazała 
wspaniałą ambicję, słynną u. niej 
męskość i wolę zwycięstwa a 
także wielką odporność nerwo
wą odznaczyli się: Kuchar, Al
bański, Fichtcl oraz lewa strona 
napadu Szabakicwicz — Mau
rer. '

W Garbarni najlepsza pomoc. 
Czubryt nie umiał wyzyskać 
Pazurka tak jak Smoczek.. W 
obronie wybijał się Konkiewicz.

Mecz zrobił na widzach — 
sumując — wrażenie bardzo do
datnie.

KOTLARCZYK I.
raz jeszcze udowodnił-w stolicy, iż jesf 

graczem o klasie światowej.
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Ostatni mecz Wisły i Polonii 4:3
Przedziwna właściwość sportu wogó- 

ta a sportu zespołowego w szczególno
ści —.tajemniczość 'wyniku i niepewność 
przebiegu .walki, jest — kto wie — czy 
mię najsilniejszym' magnesem ciągnącym 
tlijmy na areny sportowe.

Zbieg okoliczności, szczęście hib pech, 
wspaniała forma lub niespodziewana de- 
ipręsja sprawiają, że faworyt schodzi z 
boiska pakonany, że stadiiony drżą od 
okrzyków zdziwienia, oburzenia, czy 
podziwii', że ialk świat długi i szeroki le
cą raz po raz słowa: sensacja, sensa
cja. sensacja. |

Taką mufą sensacją nie stał się omal ( 
ubiegłe! niedzieli <mecz Wisła •— Polo
nia w Warszawie, kończący tegoroczne 
zmagania ligowe obu drużyn.

Małą bi^ do pojęcia „wielka" zabra
kło jakości stawki, bo z jednej strony 
(Wisła nie minia mic wielkiego do zysk-a- 
ma* z drugie! — Polonia do stracenia.

A mała ta sensacja miejsca wogóle mile 
miała, gdyż Wisła jednak mecz wy
grała * przeciwstawiła się po męsku ka- > 
prysom losu, który ty;m razem aż trzy- i

się pod. nogi, lub też bezuadzieineil pogo 
ni Seichtera. dojście do nieuchronnego 
■strzału.

Piękną serję hat-trick przerwał przed 
przerwą raz tylko Michalski. Świet
nie wystawiony ipnzez Jelskiegp miedzy 
dwu obrońców, potrafił dojść do pilik! li 
momeuitaiinym strzałem otartym o słu
pek,, zdobył pierwszy puuiiklt dila Po- 
lomii. i

Pierwsza połowa., poza trzema opi- 
sanemi momentami bramkowemi obfii- 
towaia w niejedna emocjonującą sytua
cję. Na plan pierwszy wysuwają się tu 
wspaniałe' dośrodkowania Balcera z,linii 
do tyłu, szaleńczo odważne zdjęcie 
przez iKellora Piłki z nogi Czułaka i pa
rę sytuacyj zaprzepaszczonych przez 
Krygiera.

Po przerwie Polonia przypuszcza do

bramki gości sztorm generalny. Zapał 
jednak rzadko kiedy potrafi zastąpić 
prawdziwa umiejętność. To też rezul
tatem tej ofensywy iest bramka zyska
na przez... Balcera i podwyższenie wy
niku na 3:1 dla Wisły.

Polonia się załamuje: obrońcy mnożą 
swe błędy i kiksy w stosunku geome
trycznym, Jelski przestaje grać, Wisła 
przechodzi do generalnej ofensywy.

A1e tu też wychodzą na jaw jej słabe 
punkty. Dwu napastników przy nawet 
tak słabej obronie okazuje się za mało. 
Stara jak piłka nożna zasada, źe dru
żyna. to jedenastu ludzi, sprawdza się 
i tutaj w całej pełni.

Ani bowiem Adamek, ani Czułak. a 
zwłaszcza Lubowiecki, nie dorastają do

ale piłkę od niego otrzymuje się rza-, 
dziej, niż rzadko. Czułak swą pólgórną, 
niewyczuta grą krzyżuje wszystkie do
bre chęci prącycli go ztylu i z boku bra 
ci Kotłarczyków i Reymana. Lubow ieu
ki wogóle się nie liczy.

Cała nadziei zatem w Balcerze. I tei. 
rzeczywiście nie zawodzi: znów jeden, 
drugi szaleńczy bieg, charaktery >:;._/ 1SReymana czv Balcera. drugi szaleńczy bieg, charaKtery^../

Adamek niby pracuje, niby się zwija, I dośrodkowanie do tyłu i Reyman p(! 
___ ___ ; wyższa zwycięstwo Wisły do 4:1.

krotnie prowokował zespół krakowski.
Do w-aiki rozegranej na arcyciężkfem 

boisku Polonii drużyny stanęły w skla-

Garbarnia zdobyła deiimitywuiie mi
strzostwo Ligi na rok 1929, a ostatni 
mecz z Ruchem (powtórzenie wnieważ- 
moinego) jest dila mej czczą formalno
ścią, która w żadnym wypadku nie 
może już wpłynąć na zmianę jej czo
łowej pozycji.

Jest to chyba jedymy w swoimi ro
dzaju wypadek w całej Europie, aby 
tklub, który dopiero wszedł do extra 
klasy, sięgnął po uajiwyźszy tytoł w

Wymowa cyfr tabeli ligowej
doslkomilc i pierwsza rumda zastaje ich,, lakierni nie może się poszczycić żaden 
jak zwyle, na czele tabeli. Potem przy-1 fauny zespól ligowy. Krakowianie wresz

alaiinauiie. wobec

i Bezapelacyjna zda się przegran.. p.„
I Ionii. A jednak drużyna warszawsko.
1 mimo że bezsprzecznie gorsza od kra- 
! kowian. potrafi aż dwukrotnie uloko-

dach następujących:
Wisła: Koźmin; Pychowskl. Skryuko 

wicz; Kotłarczyk 11. KoMarczyk I. Ma- 
kowski; Adamek. Czulaik. Reyman. Lu
bowiecki. IBaicer.

iPolouia: Keller: Miączyński, Bula- 
uow: Seicłiter. Jelski. NowiŁkow; Michał 
ski. Szczepaniak. Suchocki. Ałaszewski,

ikraju.
Uti i eważii i i en ni e m cezu Ruchem

rywali. Punkty zabierali Wiśle nielyl- 
ko ei z góry tabeli (Garbamnia 0:1, L. 
K. S. 1:4, Legia 0:1), lecz nawet zagro
żeni spadkiem (Gzwnnii 0:4, Warsza
wianka 2:3).

Specjalnie k anulowani i e miał napad 
Wisły w sirzelaiiriu bramek Turystom 
(5:0, 3:0), natomiast wobec obrany 
Warty — był on bezsilny (0:5, 0:0).

rosnącej siły i cio dzierżą rekord gier remisowych
(8). którcmi bronili się głównie na ob
cych boiskach (6) przed przegraną.

Ł. K. S., ialk to pnzewidywaliśmy, zo- 
slinf zepchnięty jeszcze o jedno miejsce 
w dlót tabeli. Obecna 5-ta jego lokata 
jest już jednak ostateozina. Aczkolwiek 
dato ona łodzianom pierwszeństwo 
przed Cracovia, temniemiiiej L. K. S. 
nic może być zaliczony do grupy czo-

J ; v;ać pilke w siatce Koźmina. Suk
cięstw Ruchu, któreby przyniosły ma ? nazywamy chochlikiem losu. 
20 pkt. ‘ można za umiejętność uważać wspas

(0:3) przyczyniło się do korzystnej 
zmiany bilansu bramkowego Garbarni. 
Jak aa mistrza przystało. posiada oaia 
maksimum sitrzelontych (62) bramek — 
podobnie jak Wisła, przy mniejszej ilo
ści straconych od dwukrotnego mistrza

Rticlh, który tyle pirzyikirości ligo-' lowej klubów ligowych. Raczej szczę- 
wycli sprawił .Gracovii i Garbarnia dla i śliwy splot okoliczności, warunki fi- 
Wisly, nie był nigdy groźny, .gdyż w I zycziie drużyny, no i jej ogromna am-

Już pierwsze minuty wykazują sto- 
sunek sił: absolutną wyższość gości w 
defensywie, przy równoczesnej junpoten 
cji w linji napadu.

Polonia inaodwrór — najlepiej prezen
tuję się właśnie w piątce ofensywniej, 
przy wyjątkowo słabej grze obu obroń
ców i Seich tera w pomocy.

Tego rodzaju wzajemne «stosunkowa 
ule się sił obu drużyn sprawia, że gra 
toczy się dłuższy czas na środku boiska 
bez wyniku cyfrowego.

Sytuację rozwiązuje na korzyść Wi
sły Balcer. Jego huraganowe biegi, w 
których obok żywiołowości Luxenbtir- 
ga widać myśl Sperlinga, a strzał Wy- 
piijewskiego. sprawiają, że każde otrzy
manie piliki przez Balcera szerzy wśród 
zwolenników Polonii na trybunach 
wprost popłoch.

Fenomeiualua szybkość Balcera, po
parta wasą 80-iti kilo, wspaniałem opa
nowaniem ciała i gra, z iktórei odrzuco
no wszystkie sztuczki i wykrętasy na 
korzyść bezpośredniego dążenia do ce
lu. .jest doprawdy imponująca.

Talentowi temu pozwolił zabłysnąć 
Seichter, najgorszy gracz na boisku, któ 
ry grał skandalicznie pod każdym 
wizględem, poczynając od fatalnego ob
stawiania Balcera, poprzez zupełne nieo
panowanie piłki i tanie efekciarstwo, 
aż do absolutnej nieumiejętności podania 
piliki.

W tych warunkach lewoskrzydlowy 
Wisły urósł na miarę jakiegoś giganta, 
bożyszcza boiska, zwłaszcza, że popart 
swą wspaniałą zaiste grę hat-trićkiem. 
wizema bramkami, zdobytemi dla swej 
drużyniy jedna za drugą.

Wszystkie one nosiły charakter die- 
mal że identyczny: dobre padanie zty
lu, wspaniały bieg i mimo podkładania

Jeżeli wykreślimy z tabeli umieważ- 
miomy mecz z Ruchem, okaże- się, że w 
drugiej kolejce gier ligowych Garbar
nia nie została pnzoz nikogo pokonana.

Do sukcesów misitiriza ligi zaliczyć 
tlrzeba dwukrotnie zwycięstwo nad 
Wartą (3:2 i 5:1), ozem poszczycić się
.nie może żaden iumy kilub. Wyraźnego 
pecha miała Garbarnia do Ruchu (po-

ciągu trzech lat nie wygrał z -nią ani 
razu.

Naogół Wisła wykazała w tyun roku 
słabszą grę na obcych boiskach. Z dwu 
misiu takich meczy wygrała ona tyillko 
cztery. Natomiast u siebie w domu u- 
legili krakowian ic jedynie Ł. K. S.-owi 
(1:4). Wogóle drużyna ta najwidoczmieii 
ma w sobie coś, co wytrąca z rówino- 
wagi Wisłę. W ciągu trzech lat Ł. K. 
S. raz tylko uległ Wiśle (1:3) w 1927 r.

Cracovia, wbrew ogólnym prizyipusz- 
erzeniom, nie zdołała zapewnić sobie 
piątego miejsca w tabeli. Temniemniej

dobnic jak Cracovia), na którym zdo- opinia ogółu stawia ją wyżej od ŁKS, 
bela tylko jeden piwikt. Drugim kihnbem od którego dzieli ją zaledwie jeden 
tak groźnym dla mistrza była Pogoń, punikit. Natomiast już stosunek bramek 
trzecim — Cracovia’. Innie musiały mu [ jaskrawo matuje różnicę klasy krako-
oddać dwa i więcej punktów.

Warta dziś jiuż może być niważana 
za pewnego wice-mistrza Ligi. Legia, 
która zwyciężywszy Turystów, może 
jeszcze uzyskać równią ilość punktów 
z Wartą (31), miusiałaby sukces swój 
zaznaczyć wysokim wynikiem bram
kowym, aby zdystansować poznańćzy- 
ków w tabeli. T e or etycznie jest to 
wprawdizie możliwe, lecz rzut oka 
wstecz na rezultaty Legji przypomina, 
że nie wygrała ona ani jednego meczu 
z różnicą wyższą pomad dlwie bramki— 
a to nie usposabia do takiego opty
mizmu.

Legia, wobec powyższej sytuacji mo 
że jedynie na serio myśleć o uzyska
niu trzeciego miejsca w tabeli prized 
Wisłą. Aby dojść do tego, wystarczy 
wojskowym zwyciężyć Turystów w 
Warszawie. Wynik merozstrzygmięly 
dalby pierwszeństwo Wiśle, wobec lep 
szego jej bilansu bramkowego.

Wisła, dwukrotny mistrz Ligi, skoń
czy trzeci rolk rozgrywek na trzccieiii 
lub ozwartem miejscu. Pnzy równości 
Sił czołowej piątki klubów ligowych 
(Garbarnia, Warta, Legją, Wisła, Cra
covia) degradacja taka jest tylko po
zorna i ujmy Wiśle nie przynosi.

Krakowianie rozpoczęli rozgrywki

i łodrziatn. Pod tymi względem
zresztą Gracovia jest W Lidze niedościg 
niona i przewyższa bilansem bramko
wym nawet mistrz o w>ską Garbarnię i 
Wartę.

Największym załamaniem Gracovii 
w mistrzostwie był mecz z'Ruchem 0:3 
w Krakowie. Na drużynie tej nie zdo-

bicja zadecydowała o lem, że przy 
talk skromnym bilansie bramkowym 
(41:41) wyciśnięto zeń aż 29 pkt.

Polonia, ostatnia na półmetku mi- 
sitrzostw. skończy je na siódmem lub 
ósmem miejscu. Podobnie jak Ł. K. S. 
jest to drużyna, gdzie forma fzyczma 
i ambicja grają główną rolę. Przy od.ro 
biiiie szczęścia można było z tego wy
krzesać o 10 pkt. więcej, niż zdobyła 
ich Polonia. Stało się inaczej: iia po- 
cząitlkm szczęście zawiodło i tylko moc
ne nerwy zespołu pozwoliły mu prze
trzymać ciężką passę porażek, aby od
bić się serją zwycięstw i utrzymać w 
Wizę.

Ofiarą Potami była tylko Warsza
wianka, a zwycięstwo nad nią 5:1 to 
apogeum energii ataku ex-mistrza sto
licy..

W diwu tylko meczach i to z uąjsłab- 
szemi drużynami ligi (I. K. P. 0:4 i Tu- 
iryści 0:0) napad Polonii nie potrafił 
zdobyć żadmej bramki. Najwięcej tra
ciła ich obrona w walce z klubami 
Iiwowskiemi (Pogoń 1:6 i Ozami 3:6). 

była Cracovia ogółem ani ledltioj bram- i Nieszcecgóitiy bilans bramkowy Pó
ki, co jest mniiej zrozumiale, niż stosu- lontit wskazuje też na słabość tyłów w
nek Wisły do Warty omawiamy wyżej.

Drugą osobliwością biało- - czcrwo 
nych jest faikt, że ani jedn-a dlruźyma 
nie została przez nich dwukrotnie po

porównaniu do ataku.
Warszawianka ma, zdaiie się. zapew

nione ósme miejsce w tabeli, które w 
teoirji może stracić na rzecz Turystów 
hrb Rudni. Raczej jednak należy ocze-konania. Najwyższej porażki doizitała , ...........—..........— ---------

Gracovia od Wisły (1:5). natomiast • kiwać zwycięstwa Warszawianki nad 
kroniki jej notują zwycięstwa w rodzą- Ruchem w Warszawie (i przesunięcia 
iii: 8:0 z Ł. K. S. i Gzarnymi, 5:0 z jej na siódme miejsce), niż porażki Le- 
Wartą, 6:1 z I. F. C„ 5:2 z Polonią. —1 gji z Turystami, czy też dwu zwv-

Petkiewicz Ameryka
Najnowsze wiadomości 

o wyprawie naszego biegacza za Ocean

Bokserzy warszawscy
przed meczeli z Łodzią

W sobotę wieczorem w Ośr. Wych. 
Filz. odbyty się pierwsze w bieżącym 
sezonie zawody bokserskie. Publicz
ność warszawska wypełniła po brzegi 
zibyt skromną, niestety, jak na obecne 
zaimtorcsowainio boksom salę w Alejach

wać. Wysocki przegrał do Strzelca, i 
przegrał słusanle. Pnzy jego s®tywuo- 
ści i zuipetaym braku gry nóg—a rów
nież uiezbyt ścisłem przestrzeganiu
przepisów — trudno sprostać przeciw
nikowi technicznie dobremu i pracują-

Uiazd.owsk.idh. 1 celowo i rozważnie.
Zawody były zasadniczo eliminacją ' Swoją drogą szkoda, ze nie zooaazj - 

przed meczem Warszawa — Łódź, ma i liśmy meczu Wysocki — Reutt. tx-<mi- 
jącyrn się odbyć w Warszawie dnia 1 ; strza Warszawy ściąguręto specjalnie 
grudnia. Jak wiadomo, społtoatiie po- • ze Sźkoły Podchorążych w BorezieJak wiadomo, spotkanie po
przedinie stolica przegrała, przyczem 
prawidłowość tej iprizegirauej budziła 
wicie zastrzeżeń. Nic tedy dziwnego, 
że kierownicy W. O. Z. B. pragnąc, Iw 
Warszawa j atol lajr.v clii ej dopędziita, co 
do poziomu. Poznań i Katowice—iprzy- 
gotowują się do rewanżu bnrdlzo skrn- 
pulatinie.

Spotkanie sobotnie pozwoliło sipraw- 
dzić, jak stoi obecnie bok» w stolicy, 
po przydługich wakacjach.

Nie wiadomo, czy się cieszyć, czy.też 
smucić. Z jcdinej bowiem strony poziom 
był niewysoki, widziało się więcej am- 
bicyj niż sztuki pięściarskiej. Asy war
szawskie nie postąpiły naprzód. Zato 
wynurzyły się z cienia nowe postacie, 
dorównały już „starej gwairdli" i goto
we są ją niebawem zaćmić. 1 to jest zia- 
•wiskiem wysoce pocieszającom. Praca 
„od dołu" jest jedymą metodą, dającą 
trwałe wyniki!

Go powiedzieć o poszczególuiyidh bok 
serach? Większość nie osiągnęła jesz-, 
czje należytej formy (tylko talki Stani
szewski już zdiążyt się przetrenować!) 
więc sądizić zbyt surowo jeszcze nie 
można. Mizerski, największa i słuszna 
nadzieja Warszawy, wygrał swój mecz 
zbyt łatwo, by coś na tej podstawie 
woliiio było orzec. Wydaje się jedmaik, 
iż po dawnemu brak mu trochę agre- 
sywiności i pewiniości siebie. Gdy to zdo 
będzie, stanie się naprawdę Jiiezwylkle । 
groźny.

Głowaciki wygrał nioziiaoanie, lecz 
pewnie z Glifirem. Tylko ozy „tenor" 
pracowitej Skry nie zaczyna wpadać 
w zunaujerowanie? Garda ze zwisają- 
cemi rękami, nawet pnzy talk dobrych 
v.mikaoh. pozostałe i wielce melkllaisycz- 
tną i moono nicbeapleazną. Olifiir bronił 
się lepiej, niż się można było spodzie-
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Kartuskiej, by raiptem zadecydować, iż 
wobec niepewni ości, ozy uda się go 
siprowadizić oweiiiliiialliiiię i na Warsza
wa —- Łódź, lepiej zrezygnować zgóry 
z jego kandydatury. Postępowanie tro
chę Tiielogiczine! A choć Reintta zoba
czyliśmy lyllko w .^pokazówce" z mi- 
strzeim Po'liski Gtaem ... miało się 
wrażenie, że poczynił bardzo znaczne 
teolmicizue postępy, jest w doskonałej 
koudyciii fizyczuiej i prawdopodobnie o- 
kaizallby się leipszy i od Wysockiego i 
od Strzelca.

Ta sama kirótlka pokazówka pozwo
liła sfconnsitatować, iż Gitom, przez długi 
czas oddalony od ringu sk'nikiem cho
roby, powraca do siił i niebawem sta
nie się zmów dawnym „atuitowyim a- 
sem“ teraz jednak już w barwach war- 
szawisikiej Y. M. C. A.

Wyniki zawodów były następujące: 
Cadkowski (Sitara) bije Urkicwtoza (Ma 
kabi) mistrza Warszawy wagi miuszej, 
na ipuinkty. Gross (Stora) bile Staniiszew 
stoieigo (YMCA) iniiistinza Warszawy wa 
gi koguciej, na puinMty. Przodek (Var- 
sovia) bije Wolskiego (Skra) na punk
ty po 2-ch dodatkowych rudach. An
ders (Makabi) bije Orlicza (YMCA) na 
puiukty po 2-oh dodatkowych rmidach. 
Głowacki (Skra) mistrz Warszawy wa 
gi lekkiej, bije Olifira (YMCA) mistrza 
Warszawy wagi pórfcowej, na punkty. 

I Strzelec (Skra) bije Wysockiego (Ma- 
kabij mistrza Warszawy wagi pófśred- 
niclj, na ipuinkty. Garbarz (Makabi) 
miiistiriz Warszawy wagi średniej bije 
Jago (Skra) na punkty. Staniszewski 
(Slkra) bije Golińśkiego (Pol. KI. Sp.) 
tedhn k. o. w 2-ej rundzie. Mizerski 
(YMCA) misitinz Warszawy wagi pół
ciężkiej bije Pwrawę (Stara) tedhin. k. o. 
w 1-ej ruindizie.

Barw stolicy w wadze ciężkiej bro
nić będzie Targowski (Pol. KI. Sp.). Sę 
dzia na ringu, por. Laskowski, jak za
wsze, doskonały.

Ubiegłej niedzieli nadeszła z 
Ameryki depesza, która ostatecz 
nie decyduje o wyjeździć Petkie 
wieża do St. Zjednoczonych. Or- 
Sianizujacy w imieniu „New 
York Newspaper Association" 
ekspedycją — manager Quist, 
zawiadomił P. Z. L. A., że żarów 
no pieniądze jak zaproszenie lek
koatletycznego związku amery
kańskiego zostały wysłane dro
gą telegraficzną.

Fakt zaproszenia przez A. A. 
A. (Amateur Athletic Associa
tion) jest niezwykle ważny,odbie 
ra bowiem wyjazdowi Petkiewi 
cza charakter prywatnej impre
zy dziennika amerykańskiego i 
Qiiista, oraz nadaje mu charak
ter oficjalny.

Ostrożność P. Z. L. A. zasłu
guje na najwyższą pochwalę. 
Wierny, jak ryzykowne są wy
prawy do Ameryki. Dzięki za
proszeniu A. A. A., zabezpiecze
niu finansowemu wyjazdu za 
Ocean (pieniądze na drogę po
wrotną), oraz doświadczeniu de
legata P. Z. L. A. p. Weinthala, 
Petkiewicz może się nie obawiać 
żadnych komplikacyj.

Plan podróżny został zasadni
czo zmieniony. Petkiewicz wraz 
ze swym opiekunem, p. Weintha 
lem, wyjedzie z Warszawy 22, 
najpóźniej 23 listopada. W Pary
żu odbędzie jeszcze jeden tre-

ning, ostatni przed podróżą 
przez Ocean. Dn. 27 listopada 
wsiądzie w Clierbourgu na wspa 
niały okręt „Majestic**, -jeden z 
największych parowców trans
oceanicznych i 3 grudnia przybę 
dzie do portu nowojorskiego.

Poza wygodami w podróży, 
j „Majestic** ma jeszcze tę prze
wagę nad innemi okrętami, że 

! znajduje §ię na nim luksusowa 
i sala gimnastyczna, która umożli 
wi Petkiewiczowi utrzymanie 
się w formie.

Daty startu nie są ciągle jesz
cze ustalone; przypuszczalnie 
Petkiewicz pierwszy raz będzie 
biegać dn. 11 grudnia w Madison 
Square Garden.

Pełlkiewicz przyg-oitowiuje się 
nadal iiivtemsyiwaiie do występów 
za oceanem, codziennie w spe- 
cjalinych ciężlkidi pantoflach, ku- 
pioinycih w Szitoikhołinie. prze
biega 5 do 6 kilim, w sali Ośrodka 
W. F. .laik się okazuje, bieżnie 
kryte nie są dla niego' nowością, 
gdyż przed Olimpijadą trenował 
w Rydze prizez cztery miesiące 
w krytej ujeżdżalni o obwodzie 
jeszcze mniejszym niż w N. Jor
ku. Madison Square Garden, mi-
ino 160-metrowcj bieżni 
zbudowane doskonale, a

jest 
Wi

rażę są idealne. Świadczą o tern
tamświetme czasy, osiągane U., 

przez Niurmicgo (4:11.8 na 1 mi-
lę aiig.).

Przed meczem zapaśniczym
Warszawa-Ryga

W Ośrodku Wychowania Fizycznego mistrz Pofefci Sasorski zwyciężył peiw- 
■odbyły się w ubiegłą niedzielę eliimima- nie Skirodizkiego (YMGA), wreszcie w 
cyjine zawody zapaśnicze celem osta- wadze ciężkiej Witkowski (Świt) wy- 
tecznego ustalenia składu reprezenta- eliimtaowal MM IL Poza konkursem 
cji Warszawy na mecz z reprezentacją Slkórlkowski (Świt) pokonał Ostrowskie 
Rygi. W zawodach wzięło udział kil-j'go (PTA). Zawody nie zostały ulkoti-

Walne zgromadzenie P. Z. B. odbę
dzie się w duto 1 grudnia b. r. w Kato- 
'wicaoh w salli posiedzeń tamtefezego 
magistratu przy ul. Pocztowej o godz. 
11 przed poł. Spodziewać się należy, 
że zgromadzenie powyższe nareszcie 
położy kres wszystkim dotychczaso
wym niedomaganiom związku.

Sędzia naczelnym zawodów bokser
skich o mistrzostwo Polski, wyiznaczo- 
uy postal o. 5. Dolait z Poznania,.

kudziesięciu zawodników z P. T. A., 
Y. M. C. A., Skry i Świtu. Walki fina
łowe przyniosły niastępudące wyniki: 
•w wadze kogudei Winiarski. (YMCA) 
pokonał Wiśniewskiego (Skra), w wa
dze piórkowej Zarębski (YMCA) zwy
ciężył O&browskiegę (PTA), w wadze 
lekkiej Neiiif (YMCA) przegrał z Więc- 
kowskim (Skra), w wadze półśrednicJ 
mistrz polski Rejiniak (YMCA) łatwo 
wygrał z Zaleskim (Świt), w wadize 
średniej Baliszewski (Świt) uległ Sy- 
reclkieubu (Skra), w wadze półciężkiej

Śląski Okręgowy Związek Bokser
ski został z dnilem 9 listopada zawic- 
sizony w cizyiimościach za niedomaga
nia orgainizacyjino-adimliiistiracj Jne oraz 
za bralk żywoturościl. Komisarzem okrę
gu został p. Jeizłiortski hisiMlktoir gl. ko-

ozone. Dodatkowa eliminacja nastąpi
w wadize koguciej i ciężkiej.

Skład reipirezcnrtacji Warszawy zosta 
uic prawdopodobnie ustalony w na&tę- 
puijący sposób: Waga kogucia: Wiutor- 
slki (YMCA) lub Galslki (Stora), waga 
piórlkowa — Zarębski (YMCA), waga 
średnia — Syrecki (Skra), waga pół
ciężka — Sasorski (PTA), waga cięż
ka — Witkowski (swiit) lub Wierzbic
ki (PTA), w zależności od wyników 
dodatkowej eliminacii.

mcindy Pol. Państw, w Katowicach,
Sehcja bokserska W. K, S. Wawel 

(Kraków), przydzielona została do 
śląskiego O. & R- aż dio czasu, kiedy 
zorgaiinizowaiiiy zo^niio torako|W|slcl O.
Z. R,

Pogoń, której sytuacja w ciągi! osiat udanego przejęcia przez stoią.c<, •-= 
nich dwu miesięcy zdawała się być [bramki tyłem Suchockiego piłki. <■- 
beznadziejna, uwolniła się jednak w o-i z rogu, czy wepchnięcia przez Al i- o??- 
statńiej chwili od grozy spadku z LigLj skiego do bramki Koźmina wraz z u,i. 
Już sam fakt, że dotyczy to czterokroii To są bramki, ale w tern niema gr.. 
nego mistrza Polski — napełnia serca i tak jak zresztą nie było jej w 4kr, cc. 
miłośników piłlkarstwa polskiego rado-1 napadu Wisły.
ścią. Czego nie zdołali dokonać kręte-1 Zresztą twierdzenie nasze o sła'. . 
mi machinacjami mecenasi „zielonego; ofeszywy-krakowian podkreśla aż 
stolika", to roiz&trzygnęla ambicja ze- i to dobitnie fakt, że w ciągu poprze ■. - 
społu na boisku. I jącycli grę z Polonią 3-c.h meczó

Ostatnie cztery meczę (w , dodatku i czerwoni nie zdobyli ani jednei buir,.,i. 
wszystkie tta obcych boiskach) przyńio * Pomocnicy Wisły, Czarnych i Leg i 
sly Pogoni 6 p, co świadczy wymownie. • piej widać'pilnowali Balcera, k:< -. a 
że wielokrotny mistrz Polski przez fa- i meczu z Polonią wykazał zresztą i. w 
talizm raczej chwilowy znalazł się w ś często nawet li niego widywa-m . 
tak tragiczniej sytuacji mimo, że jest; pozycję biegową, strzałową i niyśGT.'. 
ciągle groźnym rywalem nawet dla ho-| jak j1(ż zaznaczyliśmy za.ice/.. 
wych liderów iigi. i byii przeciwnikiem absolutnie ILp^zy^•.

Rzut oka na hiistorję walk ligowych | Lepszości tei dowiodły choćby uluąic 
Pogoni świadczy zresztą najlepiej o I szeregi krótkich podań między pomoc;-, 
prawdzie powyższych słów. Choć to [ a obroną, stosowanych z zimna l:rt ń- 
hrzmi paradoksalnie — lwowianie byli | w granicach swego poła karnego, dowi-. 
obok Legii najrówiniejszym zespołem [ dla może nie specjalnie rzucająca sk 
mistrzostw. Gdy przegrywali nawet, to > w oczy, ale jednak jakże świetna gr<- 
nie -wyżej niż z dwiema bramkami róż- i całej linji pomocy, dowiodły v.Te-zcit 
nicy i to po walce niepewnej dla zwy- ■ popisy indywidualne Balcera. Reymar-:< 
cięzców do ostatka. Jedyny' wyższy' 1 i Koźmina.
wynik zwycięski 6:1 z Polonia uzyska-1 
la Pogoń z powodu tego, że warszawia- i
nie grali po przerwie bez bramkarza.

Obecne ósme miejsce Pogoni może 
jeszcze ulec zmianie na gorsze nieco, 
zależnie od wyników trzech pozosta
łych meczów ligowych.

I. K. P. jest diziś definitywnie skaza
ny na spadek do klasy A. gdyż niżej 
w tabeli zuujduije się tylko jeden Ruch.
Ostatnia nadzieję ratunku dla I. K. P.

Temu długiemu szeregowi nazwisk 
traczy Wisły z Polonii przeciwstawić

I można jedynie Kellera, no i chyba anibt-t 
cję. oraz zapał, ale nie umiejętność ca
łej linji napadu, którego graczom brak 
przedewszysikiem podania dochodzące
go adresata, a potem Tozuimtego usta
wiania się w czasie akcji.

Najlepiej w piątce tej wypad! Micha?- 
ski.

.......—............. —,-------- - W pomocy Nowikow spełnił swe z; 
rozwiało zwycięstwo Turystów nad; danie defensywnie doskonale» uiiteszła
Warszawiauiką.

Czarni, Turyści i Ruch, oto trójka z 
pośród której ostatnie wsmiki wiTonią 
drugiego kandydata do spadku. Tury
ści i Ruch mają tę przewagę nad Czar 
nymi, że sami biorą czynny udział w 
walce o swój los. Lwowianie zajmują 
oddawsia tylko stanowisko obserwato
ra boju... o swoją skórę.

Turyści w teorji są najbliżej wyba
wienia. Wystarczy na to uzyskanie 
choćby remisowego wyniku z Legją i 
już będzie po strachu, gdyż w tyle zo
staną bezapelacyjiiMe Czarni, no i I.K.P.

Ruch rna przed sobą powtórny mecz 
z Garbarnią w Kr. Hucie oraz z War
szawianką w stolicy. Chcąc się utrzy
mać w Lidze, musi zdobyć w tych 
grach 3 pkt. Jeżeli Turyści przegrają 
z Legją — wystarczą nawet tylko dwa 
puinkty i posiadany już lepszy stosunek 
bramek.

dli wił parę Czułak — Adamek.
Jelski b. dobry technicznie, nie potrafi 

z siebie wykrzesać temperamentu • 
szybkości. Mimo to zadanie swe speł
nił nienagannie i niewątpliwie dużo le
piej. niżby to uczynił Hyla..

Obrońcy poza błędami już wykazane
mu popełnili jeszcze jeden, ale zato kar 
dynalny: oto cofając sic bez końca pod 
bramkę, pozwalali napastnikom Wisły 
ustawiać sobie i akii aj wygodniej piłkę : 
dochodzić do strzału. Przy gorszym 
bramkarzu, a lepszym terenie, taktyka 
podobna skończyłaby się niezawodnie 
sakramentalnym wynikiem 7:2.

Sędzia P Baranowski z Poznania za
dowolił w zupełności, krzywdząc jedy
nie Wisłę przez przyznanie Polohit 
bramki Aiaszewśkiego. uzyskanej przy 
użyciu rąk. Ale to wina przypadku —< 
arbiter był tak ustawiony, źe faulu tego 
nie mógł widzieć.

Sukces łodzian
nad pięściarzami śląskimi

Zorganizowane W ostatniej chwili ■za
wody bokserskie wypadły pod wzglę
dem sportowy™ bardzo okazale. Za
równo zawody eliminacyjne przed me
czem międzymiastowym z Warszawą, 
jak również trzy spotkania z udziałem
zawodników śląskich, wykazały znacz-

nego mistrza Polski. Klimczak nie poz
wala sobie jednak narzucić inicjatywy 
i raz za razem pokazuje „Hanyszowi-4 
swój lwi pazur. Zdawaćby się mogło, 
że Klimczak nie wytrzyma tempa, tym
czasem w następnych dwu starciach 
dotrzymuje on pola przeciwnikowi i noó

■ną poprawę pięściarzy łódzkich. Z go-(koniec drugiego starcia trafia przeciwni 
ści śląskich widzieliśmy znakomitą trój- [ ka ostro i celnie. Górny ma trudny o-
kę Górnego, Gawlika i Wockę. która 
wywiozła jeden punkt tylko. Stosunek" 
1:5 w trzech spotkaniach iest dla Ło-

rzech do zgryzienia, od czasu do czasu

dzi szczęśliwy, dla gości nieco krzyw
dzący. Wocka bowiem zasłużył ńa wy
nik. remisowy.

Odnośnie zawodów eliminacyjnych, 
to stwierdzić nitisiin.y, że poziom tech
niczny zawodników łódzkich bardzo się 
podniósł. Łódź wprawdzie straciła kil
ka ceimych jednostek na rzecz wojska, 
to iednak, o He technicznie pokaża ta
ką klasę jak w niedzf"'" zwycięstwo 
nad Wiairszawą przypadnie jej znowu 
w udziale. Pary tym razem były szczę
śliwie ułożone, to też widzieliśmy kilka 
ładnych spotkań. Przebieg walk był 
następujący:

W. musza: Pawlak (IK Poznańska)
— Zarecki (Barkochbal.
i n tcresu j acy. pro wad z o u v 
tempic. Pawlak, bardziej 
Zarecki twardy i wyższy, 
sobie narzucić inicjatywy.

Mecz wcale 
w doorem 

rutynowany, 
nie pozwaa 
Zwycięstwo

punktowe odnosi Pawlak.
Waga kogucia: Lipiec (Geyer) — Ma- 

łoszczyk (Sokół). Lipiec mile rozczaro 
wał. Pierwsze starcie nie uwidacznia 
przewagi któregoś z walczących, drugie 
natomiast należy do Lipca podczas gdy 
ostatnie jest wyrównane. Wynik nie
rozstrzygnięty jest odzwierciedleniem 
przebiegu meczu.

Waga piórkowa: Cyran (Ziednocze- 
ri:) — Taborek (IK Poznański). I Cy
ran znalazł godnego siebie partnera. Ta
borek twardy i obiecujący materiał na 
pięściarza, przedstawia się iednak suro
wo pod względem technicznym. W pier 
wszem starciu więcej z walki ma Cy
ran, w drugiem dochodzi do głosu Tabo 
rek, w ostatniern Taborek jest groggy. 
Zwycięstwo na punkty przyznano Cyra- 
nowi.

Waiga półśrednia: Kuropatwa (Kru- 
schender) — Galant (IK Poznański). 
Walka zażarta, tempo utrzymane do o- 
ostatniei chwili. Galant iest mało eko
nomiczny w ruchach. W pierwsze! run
dzie przygniatająca przewaga Kuropa
twy, która słabnie w następnej. Bar
dziej agresywny Kuropatwa nie wypusz 
cza do końca meczu fnfeiatywy. W dru 
giem starciu Galant był groggy. Ku-

robi mały wypad i iniciuie serję ude
rzeń. Łodzianin nie pozostałe mu dłuż
ny. Siły przeciwników mniej wiecei by 
ly równe, przebieg iednak meczu dał ino= 
łeńką przewagę Górnemu. Wynik itiv- 
'Fozstrzygnięty.

W wadze lekkiej Sewery uiak (Sokóll 
triumfuje nad Gawlikiem (Śląsk). Wy/, 
szy o głowę lodziaiiiik obdarzony przy- 
leni lepszemi warunkam' fizveznenm 
narzuca mordercze tempo, którego wogo 
le nic iest w stanie wytrzymać Gawlik; 
Miażdżąca ta przewaga utrzymuje sic i 
w następnych starciach. Gawlik za
wdzięcza wielkiej ambicji, że nie został 
wyliczony. W trzee.iem >sfarchi iest oit 
iiokdaun do dziewięciu. Wysokie zwy
cięstwo Seweryniaka.

W wądze ciężkie! spotkali się śtibbc 
(Union) z Wocką (Śląsk). Kolos 
śląski jest nadal materiałem technicznie 
jeszcze nieoszlifowunym. U Stibbego 
natomiast widać rezultaty półtorarocz
nej przerwy. Wprawdzie walczył oil 
wczoraj zawzięcie i z ..sercem", iednak 
nie przedstawia on dziś tei klasy, eo 
przed dwoma laty. Może ze względu 
na ostry charakter tego spotkania walu 
,ry techniczne obu zawodników nie u- 
'widocziniły się. Mecz bvł ostry", icni-' 
po błyskawiczne. W -pierwszem star
ciu Wocka uderza przeciwnika poniżej 
pasa, co może przyczyiwłó sie do słab
szej punktacji ślązaka; Siły przeciwni
ków — równe. Zwycięstwo punktowe 
przyizinąno Stibbcmu.

Waclim. Staiuiu, b. członek Wiaty, 
który wraz z Centralną W. Szkołą 
Gimin. i Sport, przeniósł się z Poznani'1 
do Warszawy,, z dniem 1-go stycznia 
1930 roku wrócić ma do swego dawne
go "miasta, naskułek starań podjętych 
przez Pozn. O. Z. B. i Poznański Kom- 
W. F. i P. W.

ropatwa wygrał zasłużenie na punkty.
Waga mieszana: Meyer (Geyerj w. 

średnia — Trzonek (Sokół) w. półśred- 
hia. Mecz Interesujący. Zwycięstwo 
,punktowe Trzonka — zasłużone.

W wadze piórkowe) walczył Górny 
(Policyjny—Śląsk) z Kllniczukiein (So- 

r. kół). Tempo ostre. Z miejsca zazua- 
ł gie wyżf®oli£ tcchnicana nieclolkrot-

NAPRZÓD (LIP1NY) - OGNISKO 
(WILNO) 3:1 (2:1) .

Powyższy mecz z cyklu rozgiTW^ 
.fmatoWych o wejście do Ligi ściag"a< 
na odlegle boisko Naprzodu liczna P11* 
bliczaiość. Około 2.500 osób przysiada
ło się walce śląskiego pupilka o ccimic 
punkty i nie zawiodło nadziei.

Naprzód miał przez cały czas 
diużą przewagę. Bramki strzelili Ku
mor, Cug i Stefan.

Ataik Naprzodu wyróżnia się na Sut* 
kin tern, że członkowie. jegp potraml 
oddawać st-zały z każdej i;o„y,cii il 
staelają często 1 celni»
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Tcntonla (Berlin), mistrz Niemiec - Warta (Poznań) 6:8
Wspaniale zwueięstwo pięściarzu wiclkopolshlcli

ZWYCIĘSKA DRUŻYNA WARTY (POZNAN)
która uzyskała piękny sukces nad mistrzowskie!» zespołem Niemiec: stoją 
od lewej: Kokociński, Stępniak, Forlański. Stroiński, Arski, Majchrzycki,

Wiśniewski, kierownik oddziału Ermanowicz.

, 'Jedynem miastem w Polsce, w 
którem sezon pięściarski osiąg
nął już szczyty, jest bezsprzecz
nie Poznań. Niedzielne’ zwycię- 
śtwo nad Teutonią, mistrzem dru 
żynowyim Niemiec, było najoeży 
wistszyrn tego wyrażeni. W cią 
gu kilkunastu tygodni trzy spot
kania międzynarodowe i trzy 
walne zwycięstwa, to ’ nietylko 
sukcesy, ale olbrzymi krok na
przód pięściarstwa polskiego: 
który musi się odbić szerokiem

Boks na Śląsku
Mecz K. Stadion 

z pięściarzami Niemiec
15-go b. m. zorganizowała sekcja 

bokserska K. S. Stadiom bardzo ud.atiną 
imprezę pięściarską. Olbrzymia sala 
„Hr. Redeń" w Królewskiej Hucie za
pełniła się po brzegi zwolennikami spor 
tu bokserskiego, Jako przeciwników 
zaprosił Stadion pięściarzy .niemieckie
go Śląska, a'mianowicie klubów A.B.C. 
— Gleiwitiz i Heros — •Be-utliein.

W. piórkowa Berger (Gliwice) — Ei
senberg (Stadjon). Mimo' przewagi- fi
zycznej nie umiał . Eisenberg obronić 
się przed z-wimmym Bergetem i prze
grał na punkty. W. -musza'Heisig (Gl.) 
- Gawlista (St.). Precyzyjnie trafiają- 

Icy Heisig zwycięża swego niedoświad 
czonego przeciwnika przez : k. o. w 
trzeciej rundizie.. W. kogucia Kaletta 
(Gl.) — Dziembała (St.). Walką nacgół 
Wyrównana,- daje w 3-em starciu małą 
przewagę Niemcowi. Przewaga ta- wy- 

.staicza do nieznacznego zwycięstwa 
Jaa punkty. W. piórkowa Schubert (Gl.) 
j- Oito (St.). Duża przewaga techiiicz- 
W Polaka, pozwala mu wygrać wyso- 
^ko na punkty. W. lekka Wr-iitlke (Byt.) 
£— Zachlod (,St..X Pierwsze- dwie ruindy 
|stoią pod znakiem dużej'przewagi Zach 
; loda, prizeciwmik jego dopiero w 3-em 
5 kole dochodzi do głosu; ale. przegrywa

echem zagranicą, gdyż same 
nazwy: Lipsk — Praga — Ber
lin już mówią za siebie.

Najbardziej wartościowcm z 
trzech' wymienionych zwy
cięstw jest niewątpliwie ’ zwy
cięstwo nad berlińczykami. Ten 
tonią, to bowiem przeciwnik, ja
kiego może dotychczas ziemie 
polskie nie oglądały. .'Jest to dru 
żyna bez słabego punktu, jak 
•najstaranniej dobrana, o wyso
kiej technice i wycyzelowanych 
u mi e j ę t n o ś c i a c 11 p o d s t a w o w ych. 
Jeśli do' tego jeszcze dodamy 
wybitne' walory fizyczne zaw’od 
ników niemieckich, stworzymy 
pełny obraz, wartości Teutonii.

Z siódemki berlińskiej, klasą 
dla siebie był jednak mistrz Brim 
denburgji wagi koguciej' Ste
geman. Jest to typ Głona. 
.Świetny technicznie, o idealnej 
wprost pracy nóg, miał zarów
no wspaniały repertuar ciosów, 
jak i sposób walki i przez 3 run
dy skierował na siebie uwagę 
całej widowni.

Norteman (który przyjechał 
zamiast zapowiedzianego Eckar- 
dta), Muller i Korduan w trzech 
ostatnich wagach — to uosobie
nie siły, wyładowywanej, chwi
lami iście po teutońsku; 2c nasi 
trzej mistrza — Arski, Majch
rzycki i' Wiśniewski uporali się 
z nimi, to jeszcze jeden dowód, 
że siła często musi ustąpić tech
nice.

Ze zwycięzców wymienić nale 
ży Forlańskiego, Majchrzyckie- 
go i Wiśniewskiego, który prze
chylił szalę zwycięstwa/na na
szą korzyść..

Forlański przy stanie 4:0 dla 
Teutonii zdobył pierwsze punk
ty, walcząc jak lew, dając z sie
bie wprost wszystko, by tylko 
ratować honor swych barw. 
Majchrzycki, zwyciężając jedno
głośnie , pokazał przepiękną wal 
kę, zbierając zasłużone oklaski 
jeszcze przed ogłoszeniem wy
niku. Wiśniewskiemu znów przy 
padła rola ustalenia wyniku. Wy 
wiązał się z niej, jak przystało 
na zwycięzcę wicemistrza Olim
piady Hermanka.

Techniczne wyniki były nastę 
pujące: w wadze muszej Koko
ciński ma 200 gr. nadwagi, wo
bec.czego Teutonią walkoverem 
prowadzi 2:0. Towarzyskie 
spotkanie Kokociński — Rohde 
kończy .się zwycięstwem Niem
ca, lepszego technicznie i silniej 
szego fizycznie.

Druga walka przynosi dalsze 
2 punkty Niemcom. Przeciwni
kiem Stegmana jest Stępniak. 
Polak daje z siebie wszystko, 
aby tylko wytrzymać do końca, 
CO' mu się też udaje. Zwycię
stwo Stegmana nic mogło ani 
na chwilę ulegać wątpliwości.

W w. piórkowej Papstein (za 
stąpił .lontschekera) ulega nie
znacznie na punkty Forlańskie- 
mu.

Ale już w następnej walce (w. 
lekka) Teutonia podciąga się o 2 
dalsze punkty. Najsłabszy za
wodnik Warty (brak rutyny rin
gowej) Stroiński, zgóry jest prze 
znaczony na przegraną, tembar- 
dziej. że jego przeciwnik Ko- 
nitzny (zniemczony Konieczny), 
jest i technicznie lepszy i fizycz

ARSKI — NOERTEMAN 
Najładniejsze spotkanie niedzielnego meczu Teutonja — Warta.

wysoko na punkty. W. półśrednla Miilid- 
ner.(Gl.)— Kotuiia (St.).: Pociząjtlkiowo 
lekka przewaga Miilidmera, już w 2-em

j kole dystansuje go: jednak Kotułla-' iwy
5 /r-__________AIT, '0,^.rLgrywa zasłużpnie na punkty. W. ’śred

nia -Kmiietschke ’ (GL).— Spiołelk; (St.)

IS

i Klarow-ielz (Byt.) — Latoska , (St.j. 
Bez porównania 1-eipsi Niemcy ’zwycię-
żaćą już w drugiej rundizie'swych nie- 
wyrob-ioiiych przeciwników* przez pod- 

i danie się. W. półciężka Rejnert • (Gl.)—
Niesobsfci (St.).,.Nieśobśki, ’który w o-

’ stataum czasie zrobił bardzo duże- po- 
I stępy, zagraża początkowo bardzo po- 
* ważnie swemu przeciwnikowi.. Jędna- 

kowrż rutyna i nadzwyczajna odpor- 
Jność Reimerta ipozwaląją mu opanować 
|syntavię i nawet wywalczyć nieizinacz- 

ne z,', ycięstwo na punkty. W. ciężka 
I Loch (Byt.),— KuljpainekłSit.).‘Ptorw- 

My występ Kulipainka-w tej: wadze'za
kończył się jego I przegraną, a przed 
iwyliiozeni-em uratował go gong, koń-
Clący walkę.
, Ogólny wynik brzmi 7:13 dla Sta
dionu. Zważywszy że- -przeciwnikami 

i Polał ów byli rutynowani przeciwnicy 
k- v roik całkiem zaszczytny.

Pewoe
Warszawianka: Domański:' Zarzecki, 

Zwierz II; Tłuęzkiewicź. Wielgusiak, 
Halin; Hasselbusch. Jung,. Lachowicz, 
Szenajch, Luxenburg.

Turyści: Michalski; Kubik. Ka.rasiak; 
Kahan, Wieliszek. Hinc: Świętoslawski, 
Michalski II, Kulawiak. Stolarski,.Fran- 
kuś.

Ostatni mecz ligowy w Łodzi, mecz 
niemal decydujący dla losów drużyny 
Turystów mimo meodpowiedinieij pory i 
niesprzyjających warunków atmosfe
rycznych zgromadził okeło 2500 wi
dzów. Żądna emocyj publiczność nie 
zawiodła się w swych oczekiwaniach. 
Mecz Turyści — Warszawianka nale
żał bowiem do rzędu bardzo interesują
cych. trzymających widza w ciągiem 
napięciu.

Drużyna fioletowych mile rozczaro
wała 1 była nie tą sama co przed tygod
niem na meczu z ŁKS-em. Sprawdziły 
się więc nasze horoskopy. . Fioletowi 
walczą dopiero wtedy, gdy mają nóż 
na gardle. Wygrali oni zasłużenie, byli 
bowiem zespołem lepszym i mieli więcej 
z gry. Niemal cały mecz przeszedł pod 
znakiem przewagi gospodarzy, którzy 
mieli dziesiątki „murowanych" pozycyj.

Względnie mała jeszcze przegraną 
ma Warszawianka do zawdzięczenia fe- 
homenalnei grze swego bramkarza Do
mańskiego-. którego ogromny, talent 
poznaliśmy w całej pełni dopiero na 
tym meczu. Poza Domańskim trudno 
kogoś z zespołu gości wyróżnić. Z 
obrońców lepszy był Zarzecki, skrajni 
pomocnicy byli bardzo słabi: anemiczna 
trójka środkowa napadu miała tylko kil 
ka dobrych momentów. Najlepszym

DRUŻYNOWY MISTRZ NIEMIEC W BOKSIE, . ■
Pięściarze Teutonji (Berlin), którzy ulegli w niedzielę Warcie; stoją od le
wej: trener, Rohde, Stegeman, Papstein, Konitzny, Nórteman, Muller,-Kor* 

duan.

nie góruje. Stroiński schodzi zu-’ Nie trzeba dodawać._jak zost^ 
pełnie wyczerpany z ringu. Teuj ło to zwycięstwo przyjęte przez 
tonią prowadzi 6:2. i przepełniającą kino ..Metropolis4*

Teraz następuje zwrot ku -wy] do ostatniego miejsca, publicz-» 
cięstwu’Warty. Arski bije nai ność. (Kasa biletowa na godzi* 

! nę przed rozpoczęciem była już 
zamknięta).

punkty coprawda tylko nieznacz
nie Nortemana. Polak całą swo- i 
ją energię zbyt wyładowywał \ 
przez 3 rundy, dążąc do k. o., ale] 
brakło lim wykończenia ciosów.] 
W 2 rundzie gong jedynie ratuje]

Sędzią w rmgU byt p. Kolasin- 
ski i wywiązał się naokół den 
brze ze swego zadania. Do*

.... .......................  brym speakerem był p. Marcin
Niemca od. zdaje się;.niechybne-i Derda,
go k. o. w 3-ej jednak Nbrteman; 
podciąga się i dużo punktów nad 
rabia, walcząc z niesłychaną fu- 
rją.

Majchrzycki ma za przeciwni
ka Mullera., którego cudownie 
wypimkto wuje', konsekwen tnie 
zwiększając swą przewagę 6:6.

Wiśniewski zdobył 2 potrzeb
ne do zwycięstwa punkty, bijąc 
cięższego od siebie Korduana. 
Polak dążył, jak i w spotkaniu 
z Hermankiem, do walki w wzwar 
ciu, w którem przeważał, a nie
chętnie przyjmował pojedynki 
na dystans.

TURYŚCI WYGRYWAJĄ
jeszcze graczem w napadzie Warsza
wianki byt Hasselbusch. Ilekroć pro
wadzi! on piłkę pod bramkę fioletowych, 
było „gorąco11.

W drużynie Turystów tyły spełniły 
swe zadanie, doskonale. Michalski miał 
mato do roboty, gra! jednak bez zarzu
tu. Kubik znacznie lepszy od Karasia- 
ka. Obaj oni tworzyli mur nie do prze
bycia. Pomoc iak zwykle pracowita.

nad Warszawianką 3
Można- Je): jedynie, zarzucić- pozostawa
nie w tyle, w chwili kiedy" atak idzie 
naprzód. W ataku klasa dla siebie by! 
zdobywca dwu bramek — Michalski 
II. który gra! na prawym łączniku. 
Pierwsza bramka Michalskiego była swe 
go rodzaju majstersztykiem. Przesunie 
cie Michalskiiego- ze skrzydła na łączni
ku było eksperymentem o tyle szczęśli
wym że Świętoslawski na skrzydle; oka

Cracovia-Ruch
Nieudany występ 
i słaba gra gości

Powyższy mecz sprawił duży za wód 
zwolennikom piłki nożnej, k-tófych o- 
kclo '1000 oczekiwało gry interesującej 
i emocjonującej. Dla Ruchu stawka bj’- 
la wysoka, gdyż, mając poza sobą już 
jedno zwycięstwo nad Cracovią. a nad. 
głową groźbę spadku do kl. A, miał o- 
kazję poprawienia swej sytuacji.

Już ze składu drużjmy krakowskiej 
wynikało, że nie przywiązuje ona do 
rezultatu dużej wagi. Cracovia zje
chała do Katowic mocno o labiona na 
tyłach. Skład był następujący: Otfinow 
ski; Lasota, Piekarz; Mysiak, Seichter, 
Zastawiniak; Kubinski, Malczyk, Kału- • 
ża, Kosok. Sperling.

Ruch grał w swoim normalnym skła« 
dzie. ,

Gra od samego początku była ze 
strony Gracovii niezwykle ospała. Ko- 
rzystnie odbijali od"reszty Kubińsłd i 
Malczyk, chociaż i oni zadowolić’ me 
mogli.

Obrona Gracovii ws’bitnie słaba, ate 
przy notorycznej impotencji napadu 
Ruchu — wystarczyła. Bramkarz 
wyraźnem .niebezpieczeństw! ?e- był
nigdy, a parę słabych:piłek itwido-
wał więcej- efektownie, niż-dobrze.

Ruch posiadał w swych. szeregach 
dwuch najlepszych graczy tego meczu^ 
By! to bramkarz Kremer i obrońca Ka
cy. Kremer interweniował:zawsze- do
skonale, z dużą rutyną i pewnością. 
Kacy, nadzwyczaj . ruchliwy, dobry 
technicznie i. jak zresztą wszyscy jego 
koledzy klubowi, bardzo- ofiarny. •

Pomoc i atak jak zwykle-ruchliwi. oi 
fiarni i ambitni — przed bramką, prze-t 
ciwnika bez głowy. .Jedyną „murowa^ 
ną“ okazję zdobycia bramki zaprze
paścił Sobota w pojedynku, z Otfinow- 
skim, podając temu ostatniemu leciutko 
piłkę wprost do rąk z odległości.około 
5 metrów.

Sędzia p., Wardęszkiewicz z Łodzi 
do zadania nie dorósł — popełniał sze-t 
reg błędów zasadniczych, nie. wyrożi 
niaijąc jednej z drużyn. Mógł có-prawda 
być - trochę - oszołomiony bezustan-nemi, 
wrzaskIŁwemi skargami wszystkich.gra 
czy a także i publiczności miejscowej, 
której nie ustępowali bynajmniej przy, 
byli z Krakowa sympatycy Gracovii.

Kossok nie ma zamiaru wstąpić do 
D. F. C. (Praga) jak o tern mówiono w 
Krakowie.

Kisieliński II nie podpisał zgłoszenia 
do krakowskiej Wisły. -

zał się. wcale dobrym, i-przytem zera- 
nym .partnerem. Bardzo dobrze spisa
ła się również i lewa strona napadu — 
Stolarski. Franikus. pierwszy jednak za
przepaścił przynajmniej pięć pewnych 
pozycji. Najsłabiej wypad! Kulawiak, 
który gubił się zupełnie pod bramką.

Przebieg meczu był bardzo interesują 
cy. Tempo błyskawiczne, utrzymane 
od pierwszej do ostatniej minuty. Ini
cjatywę w swe ręce obeimuią z miejsca 
Turyści. Inicjują oni szereg ładnych 
ataków; pierwszy kwadrans gry upły
wa pod 'znakiem przewagi gospodarzy 
i. uwieńczony jest bramka, zdobytą z 
wypadu przez Stolarskiego (17 mm.). 
Sukces ten pobudza drużynę do dal
szych ataków i Michalski z 20 metrów 
zdobywa wśród ogłuszających wiwatów 
publiczności drugi punkt, strzelając e- 
fektownie w górny róg bramki (25 min.).

Do końca pierwszej połowy gry War 
szawianlka dwa razy zaledwie przedo- 
staje się na. połowę gospodarzy, któ
rzy atakują nadal zawzięcie, jednak bez 
skutecznie.

Po zmianie stron Turyści sa znowu 
częściej przy .piłce. Szereg „pewnia
ków" nie zostaje jednak wykorzysta
ny. W 3ó min. Kulawiak oddaje na 
bramkę bardzo ostry strzał, który trafia 
w słupek, pilica odbita wraca z powro
tem na pole, nadbiega Michalski i Tury 
ści prowadzą 3:0. Teraz Warszawian
ka zrywa się do ataków i ma raz oka
zję do zdobycia bramki. Sytuację ied- 
nak-wyjaśnia Kahan, wybijając piłkę na 
róg.

Zawodami kierował p. Brzeziński z 
Krakowa bez zarzutu

giczniejsże akcje solowe, przedewszyst- 
kiem Rusieckiego.

Ł. T. S. G. zawiódł pokładane w nim 
nadzieje. Na ciężkim terenie wyszły 
na jaw znacznie braki techniczne szcze
gólnie tyłów i pomocy. W tych wa
runkach miał napad utrudnione zadanie. 
W sumie łodzianie niczego nie pokazali 
i przegrali zupełnie ’ zasłużenie, mając 
przez dziewięćdziesiąt minut jedynie w 
drugiej połowie krótki okres przebły
sków lepszej gry. .

Zawody stały prawie , przez cały 
czas pod znakiem przewagi Lechji, dla 
której pierwszą bramkę zdobył dość 
szczęśliwie z dalekiego rzutu wolnego 
Pająk w ,17-ej min. Solowa akcja Ru
sieckiego w 32-ej mliii.’dala punkt drugi. 
Po przerwie gospodarze z' miejsca ener 
gicznie atakują ł już w trzeciej minucie 
podwyższa Czudżak stan na 3:0. W 
15-ej iniiih udaje’ się Małeckiemu ładny 
strzał i Lechja prowadzi 4:0. Atak 
ŁTSG uwieńczony zostaje wreszcie po
wodzeniem w 20-ei miP'. kiedy to Herb- 
streich strzela pierwsza bramkę. -Dzie
sięć minut późnie! ma Rusiecki znów 
możność popisać się pięknym strzałem; 
ŁTSG przychodzi do głosu i, zdobywa 
przez Królewieckiego, drugą bramkę, na 
którą jednak Lechja odpowiada celnym 
strzałem Kruka. ustalając wyinik na 6:2. 
Sędziował n. ArczyńiskiL • ‘

Lechja: Lachowicz; Oracz. Pająk, Bo
gusz. Kada. .Jachurai Małecki. RuisiieCiki, 
Czudźak. Kruk. Domiczek.

Ł. T. S. G.: Falkowski. Wildiner. Wy
pych, Wolfanger, Pogodziński, Winsche, 
Bergman. Franizman. Królewiecki, Herb- 
streiclL Milde.

Mecz ten wzmocnili wydatnie stano
wisko' lwowian, którzy sa obecnie naj- 
poważniejszym kandydatem do Ligi. 
Zwycięstwo Lech'ji było zasłużone. Na 
błotnistem boisku uwydatniała się ja
skrawię techniczna tej przewaga. Lwo
wianie górowali nad przeciwnikiem prze 
dewsizystkiem w obronie i pomocy. 
Pierwszei skrzypce dzierżył tam Pająk, 
dysponujący doskonałym. pewnym wy
kopem w każdej sytuacji. Gra Oracza 
mniej rzucała się w oko*, była jednak 
również produktywna.

Napad strzelił wprawdzie sześć bra
mek, jednak w sumie by! słabszy od 
fonmacyj tyłowych. Linia ofensywna 
Lechjj cierpi przedewszystikiem na brak 
skrzydeł. Domiczek jest zupełnie sla
by, w dodatku nigdy nie pilnuje swego 
miejsca. Małecki nieco lepszy. W tym 
wypadku ciężar spoczywał na trójce 
wewnętrznej. ■ mimo że błotnisty teren 
nakazywał korzystać raczej bardziej z 
gry skrzydłowej, niż akcyj frontowych. 
To też konibinaćje tria’nie dałyby praw 
dopodobnie' rezultatu,, gdyby nie ener-

WŁODARCZYK . _ 
wygra! bieg naprzetaj (2800 mtr.J 
Warsz Rob. Sport. Kom. Okr,. bijąc 
'w czasie 8:38.8 25 zawodników z 7 klu- 
bów stołecznych, a między innemt 
Adamczyka^

, _ Tołonia (warszawa?
eaKonczyia swój sezon ligowy zostawiając dobre wrażenie na‘ ptffillcznoiScl 
warszawskiej dzięki nieznacznej przegranej i ładnej grze na meczu z Wisłą • 
(3:4). Stoją.od lewej: trener Steiskal, Szczepaniak, Michalski, Jelski, Krygier, 
Keller. Miaczyński, Nówikow,, Ałaszewski, Butanów, Seicfeter. Suchocki i za«

'" Jłasow. bramkarz QlawskU

I WENCLÓWNA (SKRA) 
zwyciężyła w wewnętrznokłubowym 
biegu uaprzełaj na 800 mtr., bijąc w. 
czasie 3:34 Z. Wcnclównę, Szostakię. 
wiczównę i Kuczejcwską. Wenclówm 
jest najwszechstronniejszą lekkoatle*»

v klubów robotnlc»y.<Ą
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PROFILE RAKIET POLSKICH
Najlepsi nasi tennisifici i właściwości ich gry

Po iprzedistawieniu w Nr. 71 
wyników poszczególnych gra
czy w ubiegłym sezonie i ich kia 
syfikaoji. przystępujemy do opi
su gry naszych najlepszych tein- 
nisistów.

Mistrz Polski M. Stolarow po
siada rzeczywiście pierwszo-
rzędny repertuar uderzeń, w 
ozem mu nikt u nas nie dorów
nuje. Serwis ma Stolanow roz
maity, amerykański liub silnie 
choipowauy, oba bardzo ścięte 
i ostre, pozwalające mu na na
tychmiastowe dochodzenie do 
siatki, bez większej obawy, że 
przeciwnik go mimie. Podistawą 
gry Stolarowa z końca .placu jest 
dhuffi i silny drive, jaikoteż silnie 
ścięty slice i chop, bardzo przy
kre dla przeciwników. Przy siat 
ce odznacza się Stolairow znako
mitą orientacją, co przy niiezwy- 
ikile czystem uderzeniu czyni «o 
najlepszym także doublistą w 
Polsce. Smecze ma pod wzglę
dem siły słabsze od Lotha, ale 
izinakomicie pllasowame, pót-vo- 
leje również znakomite. Poza- 
tem dobra taktyka i wielka am
bicja oraz zupełny spokój w 
grze pozwolą mu wobec młode
go wieku (21 lat) na osiągnięcie 
pięknych rezultatów zagranicą.

Rówieśnikiem Stolarowa jest 
Warmiński. Zaliczamy go do ten 
nisistów atakujących. W ostat
nich czasach zrozumiał on jed
nak, że i gra obronna może dać 
dobre rezulitaty, to też taktyczne 
rozwiązanie partii z Marszew- 
slkim na mistrzostwie Polski, kie 
dy wyprowadził warszawiaka z 
uderzenia monotoninem odbija- 
miern piłek, było naprawdę zna- 

■ komite. Wobec ogromnie długie
go zasięgu ramion, jest Warmiń
ski bardzo trudny do minięcia 
przy siatce i wyłapuje wszelkie 
crossy, czy wizdlluż lin® lecące 
pillki z łatwością; najlepszą prze 
ciw niemu bronią są loby. Gra 
nie z powietrza, przy której im
prowizacja nie popłaca, wyka- 
auje jeszcze znaczny brak tre
ningu, czego nawet największy 
talent nie może zastąpić. Zupeł
nie specyficzne uderzenie, jakie 
Warmiński stosuje, nie jest ani 
idrivem ani chop‘em, a ciągłe no
we próby są powodem ni er egu- ; 
lanńydh wyników. I I
> Tłoczyński przedstawia się 
nam jako zawodnik o zbyt krót- , 
kiej przeszłości sportowej, aby ' 
można mu rokować zbyt okre- i 
słone nadzieje. Gra on trochę 
jeszcze „dziko", co wskutek mło 
dego wieku i malej rutyny tur- , 
niejoiwej (3 turnieje w życiu) jest ' 
zrozumiałe. Operuje szalenie 
ostremi drivami i chopami, które 
albo nie „siedzą", 'albo są nie do 
wzięcia. Pierwszy serwis ma j 
Tłoazyriski najsilniejszy w całej j 
Polsce, jednak niepewny, drugi 1 
'ścięty (amerykański) jest już i 
Einacznie słabszy. Przy siatce . 
jest on bardzo groźny, a półvo- j 
leye i krótkie ‘zatrzymane piłki i 
ma znakomite; przy smeczowa- * 
niu powinien Tłoczyński dobrze 
sobie zapamiętać, że smecz ipowi ■ 
nien być «plasowany i wysoko ; 
slkaozący, a nie ścięty i 'zbyt sil- i 
ny. Całokształt gry wobec wro- : 
dzonydh zdolności wszechstron
ny, wymaga jednak dobrego 
oszlifowania, a iprzedewszys't- ! 
kiem trenera.
! Marszewski w ostatnim roku I

nie zmienił wcale systemu gry. 
Najładniejsze w Polsce uderzę- 
nie z lewej strony i bardzo ostry 
forhand drive sprawiają, że jest 
on najpewniejszym zawodni
kiem defensywnym u nas. Ser
wis ma zupełnie dobry, styl gry 
piękny, wadą jest gra przy siat
ce, stojąca na miernym poziomie. 
Sądzimy, iż powodem tego jest 
sztywność ręki, a co zatem idzie 
i uderzenia, czego najdłuższy tre 
uing nie może wykorzenić. Jed
ną rzecz jeszcze zawodzi, a mia
nowicie — nerwy, przez co za
wsze wygrywał z Marszewskim 
Czetwertyński, a ostatnio i Foer
ster.

Najpiękniejszy styl gry i spo
sób bycia na placu posiada Je
rzy Stolarow. Na nim też wzo
ruje się większość naszych mło-

dych talentów. Okres jego' świet 
ności minar, w doubhi i mixeie 
stoi on jednak jeszcze na I miej
scu, bo decyduje w mini rutyna 
i taktyka znacznie więcej, niż w 
singlu. Brak treningu spowodo
wał słabsze wyniki na wiosnę, 
zwycięstwa jednak 'międzynaro
dowe go zrehabilitowały. Co 
do rodzajów 'uderzeń, to opano
wanie prawie wszystkich jest ce 
chą b. miśtrza Polski, naj'lepsze- 
mi są serwis i smecz; obserwu
jąc całą grę Stolarowa I w r. b., 
mamy wrażenie, iż nic znajduje 
się on w dobrej kondycji fizycz
ne! wskutek czego nie stosuje 
swych znanych strzałów z pra
wej.

Foerster, ongiś (1924), mistrz 
Polski,, poprawił swa lokatę od 
zeszłego, roku, zdaje się jednak iż

jego defensywna gra, 
pewna dzi. ki wvtrwa
ningowi, dobry start do piłki il 
daleko posunięta umiejętność pla 
sowania nie pozwolą mu, mimo 
wszystko, posunąć się dalej. 
Przewyższą go gracze młodsi, 
wytrzymalsi, umiejący w odpo
wiednich momentach dochodzić 
do siatki, a na których atak me 
będzie Foerster umiał odpowie-
dzieć kontratakiem.

szalenio’zdarza mu się popełniać często pej^deprymm^ 
lenni tre- podwójne błędy; gra przy siatce nie się
..............doskonała. Słabszy start i zmień i mianie pitek. Zresztą tempo i 

pość formy nie nozwalają Tar-’ z powietrza podobają się zawsze 
nowskiemu zająć wyższego miej \ więcej publiczności, aniżeli mo- 
sca# jnotomie odoijame piłek. Jo ic-z

Partnerem Tarnowskiego wj publiczność potrafiła już nieraz 
doublu jest Loth, który wprowa-j przechylić wygraną na stronę n_ 
dza na plac werwę, szybkość j|lubieńca. .
odwagę piłkarza z krwi i kości.; J. Loth kończy listę naszej 
Brak mu, niestety, wykończenia, prawdziwej extra-klasy. luz za 
Drive z forhandu jest tylko pla-; nimi sklasyfikował „Przegiąć, 

‘Sportowy" niżej podpisanego.
Dalej idzie Goldstein, który ma 

prawdopodobnie najlepsze w
Andrzej Tarnowski pozostaje sowany. backhand jeszcze gor-

nadal tennisistą o wielkich możli szy. Smecz najsilniejszy i na_j- 
wościach o najładniejszem tide-] lepszy w Polsce. Wyłapywanie 
rżeniu, lecz nonszalancja nie :"ł
pozwala mu pokonać przeciwni
ka ambitnego. Jest on pier
wszym z wyżej wymienionych, 
'którego' zasadniczem uderze
niem nic jest drive-, lecz slice i 
chop. Serwis wcale dobry, ale

piłek przy siatce czasami fanta- 
styczne. Jest to więc gracz, któ 
ry może zdeprymować nailep-

Polsce loby i dobrą siatkę i ser
wis. Drive jednak slaby, nie od
powiadający poziomowi jego gry.

Jurczyńskiego możnaby okre^ 
ślić jako człowieka pracy, bo o-

szego przeciwnika. Wielki to 
plus Lotlia, gdyż niemożność do, 
sięgnięcia piłki zagranej przezierając się na świetnym starcie, 
przeciwnika, jest znacznie wię-» odbija tylko piłki bardzo pewnie, 

■ z forhandu bardzo silnie, a z

Kluby fabryczne w Łodzi
Kruscbe i Ender, Widzewska Mann akfura, Grohman i Scbeib er, Poznański

Kilitiby siportowei, powstałe w Łodzi I Na terenie samej Łodzi, najwięlkisizą 
przy największych polskich zakładach | działalność rozwinął obecnie klub Wi-

badkhandu bardzo słabo; przy 
: siatce czuje się jak ryba na pias- 
| ku. Podziwu godną jest ambi- 
; cja i wytrzymałość. Wobec 
■ krótkiego czasu, odkąd uprawia
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prKeinyisIowych roiawiiają się żywio- 
lowo. Rozwój siportm w ktabach fa- 
brycziniyich nie ogiranicza się byinaj- 
nunieii do jedneij gałęzi sportu, przeciw
nie, podnieść to należy, że wszystkie 
jego odmiany traktowane są tam z rów 
uą pieczołowitością.

Obecaiie Huby fabrycznie stały się 
wielką komlkii renie ją dlla ipiinyich, to też 
w Łodzi powistata w związta iz tern 
atmosfera niepokoju», czy staro placów
ki zdołają intnzyimać iswą hegemonię 
wobec uowycli.

Najstarszym ldiubeim fabry>ozinyim u a 
teranie województwa łódzkiego jest 
Kraischemder pnzy zakładach przemy
słowych firmy Krosche i Binder w Pa- 
b(jaiifoacli. Stąd wychodzą ożywczo so
ki dila podstaw sportu, stąd idą pro
mienie dla organizacji sportu wśród 
piracowuiilków fabrycznych.

Dość powiedzieć, że Knuischendeir 
jest kolebką łódzkiego pięściarstwa. 
Ktab tein wydal pierwszych pofeJdch o- 
limipiliozyków - pięściarzy Bugenjuisza 
Nowaka i Jana. Gerbicha i dziesiątki 
iiimycli młodszych mistnzów okręgo
wych.

Piłkanzo zdobyli drugie mieijlsice w 
tarnieśu klubów faibryczmycli. lekkoatle
ci i kolarze mają do zanotowania cały 
szereg pełnowartościowych sukcesów, 
atleci i gimnastycy należą do jednych 
z najleipsizycih w okręgu. Wszystkie 
gry .nucliiowe mają swoich godnych re- 
prezeinitanitów w młodym i'wielce obie
cującym materiale KrusChandera,

Ktab posiada wzorowo uinządzoiny 
stadion, wybudowany rękoma swych 
członków. Organizacja wewnętrzna 
Muta wzorowana jest na organizacji 
harcerstwa. Duszą jego jest znany me
cenas sportu taż. Ryszard Kanenberg, 
który .organizację klubów fabrycznych 
studiował przez szereg lat zagranicą. 
Duże zasługi dla rozwoju ktata mają 
właściciele fabryki pp. Krosche (seiii- 
ior) i bracia Bnderowie.

dizewska Mamufaktiiira. Posiada on pinze 
piękny stadion z trytonanii. którewoby 
się nie powstydziła stolica. Gdy w 
przyisizlym roku ukończona będzie pły
walnia, całość stawowić będzie, obok 
parku Ł’KS, najfadnieiiisizą budloiwię spor 
tową Łodzi. Piękny ten sitadljoin, obej- 
muijący iideaihiy teren do giry w pillkę 
nożną, gier sportowych, bieżnię lelk- 
koaitletyczarą, korty teumiisowe i w bu
dowie pływalnię, jest wspaniałą pro
pagandą sportu w dzielnicy robotniczej 
Widzewa.

Na czełe Witta stoi 'właściciel p. 
Maks Koili, który osobiście żywo inte
resuje saę Wubem i co najważniejsze, 
nie liczy się z groszem. Kierownilkicim 
Minta z ramienia fabryki jest p. Stei- 
gort, a ikięrowinikiem sportowym zna
ny w caiej Polsce ex-ipillkairz Polonii 
i Turystów p. Aleksander Satemcel.

Dziięiki niemu®, sekcfja pifflkarsika Wi- 
dizewislkiej Manufaktury iposiada dziś 
pięlkną drożynę piłkarską, której prze
powiadają karierę Garbarni. Już dlziś 
zebrały się tam conailensze jednostki 
pillkainsiOwa łódzkiego. Poizatem Wab ipo 
siada cały szereg innych sekcylj pięk
nie się roiawiijaijącyah.

Łódź
Łódź nie tworzy okręgowego iziwiiąiz- 

ku hokeja ma lodzie, animo, że posiada 
kilka drużyn. Sekcja hokeja Unioiau na
leżeć będzie wobec tego, jak w roku 
ulbiegfyrp. do okręgu warszawskiego, 
gdlziie izalrazoina jest do kil. B.

Hakoah łódzki obchodzić będzie w to 
ku przyszłym jubileusz dziesięciolecia. 
Na Zielone Świątki zaproszone zosta
ną do Łodzi wszystkie najsiilniejlsize ży
dowskie zespoły piłkarskie.

Znani piłkarze łódzcy przebywają w 
szkole podchorążych w Tomaszowie 
Lubefekim i zorganizowali tam bardzo 
silny zespół. M. im. grają AiaszeWski 
i Rappaport iz kilmta Tyinuistiów ii Edel- 
bauim iz Hakoalm.

W kołacli pięściarskich Łodzi tansu- 
je wersija, że sensacyjny meciz pomię
dzy Konamzewiskiim i Stibbem odbędzie 
się iiiaipewiiio w girodniiu. '

Meyer, były pięściarz Cracovffl, li
czeń SUbbego, wielce obiecujący pięś-! 
cranz, watozy obecnie w barwach „Ge- 
yera“. ,

Doslkomale rozwija się klub Zjedno
czone turzy zakładach Grohmana i 
Scheiblcra), który, niestety, nie posia
da jeszcze boiska, natomiast posiada 
olbrzymią halę sportową przy ul. Przę 
dzataiainej. Ale już w przyszłym roku 
rozipomiic się budowa własnego sta- 
dtonu przy abipgit ulic Kilińskiego i 
Emfflii.

Zjednoczono — to klub nafcupetniej 
wiszecbstroimny. we wszystkich gałę
ziach wysoko postawiony, zwłaszcza 
w lelkikieij atletyce, pięściarskwie i piłce 
nożntej, .nie mówiąc już o grach sporto
wych. Na czele klubu stoi właściciel 
p. Grohman oraz pp. Kokieli i Kordasz.

Klub fabryczny Geyer posiada ładne 
boisko przy ul. Piotrkowskiej, które 
z wiosną roku przyszłego będzie za
mienione w stadijoin dla wszystkich ga
łęzi sipoirtu. Roiziwój Geyera zawdzię
czamy dragi emu secesioniście z Turys
tów Janowi Wendemu oraz p. Stefa
nowi Dekuczyńskiemu.

W anaczinie gorszych wariunkadhpra 
cuijc klub Pozmański, który nie posiada 
odpowiedniego boiska. Istnieje jednak 
uzasadniona możliwość, że Poznański 
otrzyma wzorowo urządzoną halę spor 
tową w sali gdzie mieści się obecnie 
Teatr Popularny. Na czele klubu stoi

Reklama i prawda
Parę s’ów o slylu dytyrambirznym

Styl dytyramlbicziny, patos 
wątpliwej szczerości, apologizo- 
wanie naprawo. i nalewo — spo
tykamy stale w literaturze 
sportowej, na łamach pism spe- 
cijalnych i w rubrykach pirasy co 
dzle innej.

Oczywiście, sport jest dlziedzi 
ną taką, gdzie często jest napra
wdę trudlno powstrzymać się od 
zachwytów, zignębić w sobie 
rwący się naizewnątirz entu- 
zija'zm. Bo sport naprawdę zasłu
guje, wart jest podziwów i li- 
rycizinej ekstazy.

Lecz hymny pochwalne nie po 
winny być przesadą, ośmiesza
jącą nieraz to, co wywyższyć 
chciały, co wywyższyć istotnie 
należało. Zbyit hojnie rozirziucane 
superlatywy niedźwiedzią czę
sto oddają przysługę.

Bądźmy więc z niemi ositlroż- 
niejsi.

Bądźmy z niemi ostirożniejsi 
też, reklamując przybywające do 
nas gwiazdy. Sport polski do
tychczas słynął ze swej czysto-

Zygmunt Kowalski, inaijimllodtay czło- 
' nelk lanamej rodziny sportowej w Łodzi 
■ obchodził ma meoau towainzyskiiim Ł. 
i K. S. — Turyści jubileusz dwusetni ego 
meozu w bairwach Łódzkiego Klubu । 
Sportowego.

Artur Szmidt koftozy w ipnzyiszlłyim 
inłesiąou swą służbę wojskową i za
biera się eiiergicziniie do aim owej za
prawy leiiilkoatietyoznicj i bokserskiej, 
pnzyozem wie zatiiedba ireidugowej jaz
dy ma „hoine-trenieradi“.

Sekcja piłki koszykowej przy łódz
kiej YMGA została w tych dniach roiz- 
wiązaina. Część graczy tej dosikomatój 
drużyny zasiliło obecnie barwy Trium
fu, który stanowi dziś bezsprzecznie 
najisitaiejsizy zespół łódzki. Prized me- 
dawuiyim czasem rozwiązana została 
również drużyna Herthy, której ©ra
czę wistąipiOii irówinlież do Triumfu.
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ści, ze swego oddalenia od „bu- 
sinessu“ i jego sztucznie robio
nych efeikltów. Zachowajmy mu 
dobrą jego renomę nadal.

A czy służy jej taki fakt na- 
pirizyklad, że przybywającego ko 
lanza afiszują jato mistrza Danji, 
a „Przegląd Sportowy" w ty
dzień potem musi — kierowany 
dobrem sportu — donieść spole- 
ozcństwiu, że ów mistrz Danji 
jest tylko obiecującym niemiec
kim młodzikiem ze Szczecina.

A czy służy jej taki fakt, że re 
Marnuje się wioślarski mecz ko
biecy Polska — Anglia, że za
wiadamia się prasę, iż osada 
angielska zwyciężyła Francję i 
Beligję, że skiffistlka Kirton jest 
bez konkurencji na wyspach Al- 
biouu — i potem fachowy organ 
wioślarski musi skonstatować, 
że osada „Teprezentująca Wiel
ką Bryitanję" jest tylko osadą 
jednego z wielu robotniczych 
któbików Londynu, że nigdy ani 
z Francją, ani z Belgją się nie 
spotykała, a źe bezkonkurencyj
na skiffistka jako swój sukces 
największy może wskazać... dru 
gie miejsce w zawodach szkol
nych!

Pamiętajmy też to, źe wioślar 
ki angielskie należą do Fede
racji Kobiecej, nieuznawanej 
przez F. I. S. A., że właśnie na 
kongresie F. I. S. A. w Warsza
wie była o tern mowa i że wo
bec tego klub, będący za pośred 
nictwem P. Z. T. W. członkiem 
F. I. S. A. — z wioślarkami temi 
nie miał prawa wchodzić w sto- 
sunlki.

Doprawdy, fakty takie i po
stępowanie taicie nie podnoszą 
prestiżu sportu polskiego, i dziś 
już pora z tern skończyć. Jesteś
my już za poważni, musimy się 
więcej liczyć ze słowami.

W. Junosza.

MŁOmWJKI
Saneczki w wielkim wyborze od zł. O

MARSZALKOWSKA 31A 
'

krajowe pierwszorzędnej AENany wytwórni od zł. 20 do zł 9U

Łyżwy i buty łyżwiarskie w wielkim wyborze 
poleca

„SPORT i 6ININASTYKA'
Koła (róg Marszałkowskiej) lei. 258«02

Oprać, ciatop. .Propaganda*
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włościciel p. Kazimierz Poznański oraz i tennis, może zgotować wiele nie 
pp.: Wiiozyństó i Sikorski. Specjalną! $podz:anek 
pieczołowitością otoczył Poznański' : Kuchar ■nrzvczem
gry sportowe, jatko że można niemi za- i Popław Ski i MlCUar, przj Cze., 
interesować również i dziewczęta. ś tego ostatniego należy wyżej CC

Ostatni klubem z serii fabrycznych njć. maia piękny Styl gry. Po- 
jest Gentełman, ktab pod względem pławski to przyszłość Warsza-< 
ganiizacyśnym w zestawieniu z powyz-i \ T iw.
szemi, jest nawpół dziki. Khibem opie-; Wy, KUChar, to przeszłość LMO 
kiują się pp. Abikiin i Góralczyk. Z wy- i wa. chora noga zmusza go dG 
jątkiem sekcji piłkarskie), ktab innej nie! przegranej z lepiej plasującym

Jak widzimy z powyższego, w ro- ■ stos ją y r y
botmiczej Łodzi rozwój klubów fabrycz 
nycii jest faktycznie imponujący. Spor
towcy łódzcy, w większości wypad
ków robotinicy, względnie pracownicy 
biurowi, mogą się dlzięki klubom _fa- 
bryoziuym oddawać sportowi jak w 
normalnych waranlkach.

Sytuacja zmieniła się o Me, że sze
fowie chętnie widzą dobrego sportow
ca w swoim klubie, a wówczas zabra
niają niu należenia do innego, a nawet 
zmuszają swoich pracowników rozsia
nych w innych ktabacb, do zasilenia 
swoich szeregów.

Z drogiej strony, gracze klubów nie- 
fabryoznycli, pozostający bez posady, 
gromią lnic, opuszczają kluby macierzy
ste, a fabryki, posiadające kluby spor
towe, chętnie przyjmują do pracy spor 
towców, wśród nich bowiem rozpętała 
się szalona konkurencja, kto lepszy', kto 
silniejszy?

Wysyłając do bota dobrze wyposa
żono armie sportowców, pnzy sposob
ności ubijają fabryki dobry interes, 
gdyż klub sportowy dobrze .postawio
ny, jest doskonalą reklamą dla firnu 

Ż tego powodu, oczywiście, nastroi 
wśród klubów sportowych Łodzi jest 
mocno nieprzychylny dla klubą w fa
brycznych. Istotnie, kluby fabryczne 
podważają egzystencję innych, które 
wychowały już sobie cenne jednostki. 
Władze sportowe będą miały teraz cie 
kawy problem do rozwiązania.

M. Lip.

Kraków
Turniej ping-pongowy Odrodzenia 

przyniósł zwycięstwo Krassowskiemu 
przed Kurkiem, Bieńkowskim i Jaku- 
biaikiem. Startowało 13 zawodników.

Ciekawy wypadek zatargu pomiędzy 
sędzią a widzem zdarzył się w Krako
wie na meczu szczyipiorniaka Wawel— 
Cracovia. Sędzia prowadzący ten mecz 
uczul się dotknięty okrzykiem ..Sędzia 
kalosz"! wiźniesionym przez jednego z
widzów i uciekł się do taterwencji po- 
łicjamita, który wylegitymował krnąbr
nego widza. Obrażony sędzia ma za
miar wnieść skargę o obrazę czci. In
cydent ten, będący unikatem w swo
im rodzajuą jest sensacją krakowskiego 
świata sportowego.

Turniej szczypiorniaka o mistrzo
stwo Polski, który miał się odbyć w 
najbliższym czasie w Krakowie, zo
stał odwołamy z powodu spóźnionej 
pory jesiennej.

Mjr. Arciszewski i mjr. Plackowski, 
odbywający raid konny dookoła Euro
py środkowej, przybyli do Krakowa i 
w niedzielę wyruszyli w dalszą po
dróż do Równego. ।

tempo. Popławski ma jeszcze 
zbyt krótkie piłki, przez co gra 
jego przy siatce niema pewnej 
podstawy, Kuchar znowu, kiedy 
się go przelobuje. nie może się 
dość szybko cofnąć. Świetny 
chop i stylowy backhand są jego 
silną bronią.

Liebling, słaby fizycznie, ma 
dobry drive i doskonały serws, 
bardzo nieregularny; jest znako
mitym dublistą.

Stahl dobry technicznie nie 
umie się zastosować do systemu 
gry przeciwnika, dobrze rlasuje, 
niema zasadniczo słabych stron.

Andrzejewski, Zautner i Wit
tmann stoją na równym pozio
mie, tylko Wittmann posiada 
wśród nich jedno bardzo orygi
nalne uderzenie: liftowany do 
niemożliwości drive z prawej 
strony. Bierze udział zbyt rzad
ko w zawodach przez co ma 
mniej od Zautnera i Andrzejew
skiego rutyny turniejowej. Kolcz 
i Navratil są antytezami pod 
względem stylu, pierwszy chce 
piłkę odbić, drugi „zabić". Obaj 
mają przyszłość przed sobą o ile i pozbędą się pewnych znacznych 
usterek. Koniec polskiej I klasy 
fest już tak liczny, że chcąc opi
sać grę Lissowskiego,, Dzwon- 
kowskiego, Szczerbińskiego, Po 
horylesa, Czyżewskiego, Konop
ki, Potuczka, Gladtlaeudera, Alt- 
schullera, Małcużyńskiego, Przy 
bylskiego, Zbyszewskiego trze- 
baby poświęcić zbyt wiele miej
sca.

W. Horain.

Dr. H. LEWIN Starszy 
WENERYCZNE i niemoc pfe^ skórne. 
Analizy. Elektroleczenie. Od 9 — 12 
i od 3—9.’Niedz. od 9—2. Panie 4—6 

NIECAŁA 12.
Niezamożnym cenv iecznicowe.

WENERYCZNE 
skórne i niemoc, elektroleczenie 
Dr. M. ALTFEŁD 

8 — II r., 3 — 9 w. HOŻA 50 
(przy Marszałkowskiej) 

Niezamożnym ceny Iecznicowe

PŁYTY 
CHEMIKALb 

Gevaert’a 
tworzą doskonałą całość, 

niezbędną dla każdego amatora 
Do nabycia w składach 

Przyborów fotograficznych
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Texitis polski
na nowych drogach

Niedzielne Zebranie Zarządu PZLT 
przyniosło szereg bardzo ważnych 
uchwal w sprawie projektowanych 
zmian statutu na Wahlem Zgromadze- 
nni. Uchwały te świadcz;), że liczne gto 
sv. w olające o reformę, dotarły wresz
cie do właściwych sfer i że, być mo
że, zwolna zaczynamy wkraczać na 
dioee racjonalnego postępu.

Postanowiono więc, że utworzenie 
związków okręgowych jest jeszcze 
pi/edwczesne, powiększyć jednak trze 
ba ilościowo Zarząd w Warszawie, tak 
bv każdy członek miał jednak ściśle 
okieslona funkcję. Stworzone więc zo
stań.! stanowiska specjalnego referen
ta prasy i propagandy, kapitana spor
tów ego oraz referenta- dla spraw szko
lenia junjorów. Następnie do Zarządu 
wchodzić maja przedstawiciele ośrod
ków : lwowskiego, krakowskiego, śląs
kiego, poznańskiego, bydgoskiego i lu- 
belskiego.

Postanowiono też zwrócić w myśl 
nchwalj' Zw. Związków baczną uwagę 
na rozwój tennisu wśród junjorów, 
pi zez urządzanie we wszystkich okrę- 
gach zawodów międzyszkolnych, co 
dotychczas czyniły tylko Lwów i Po
znan, przyczem przy rozdawaniu na
gród uchwalono również w myśl po
lecenia Zw. Zw. zbytnio niemi nie sza
fować w stosunku do tych młodych 
■zawodników.

W sprawach subsydjum polecono 
prezydium przeprowadzić dalej inten
sywne zabiegi w PUWF-ie, dążąc 
głównie do zakontraktowania trenera 
związkowego. Związek ma nawet kon
kretne propozycje od znanego w Kra
kowie, Burjanka.

W DRODZE 00 AUTONOMII WYCHOWANIA FIZYCZNEGO
Badżet R. W. F. w tnlmiura. HinśteHtwa Ośuial,

Dobrze się stolo, że w preli-1 Chodzi jednak w tym wypad 
iniiiarzu budżetowym Państwo- L........ u.
wy Urząd Wyclmwama Fizycz
nego znajduje się w dziale Min. 
Oświaty. Dobrze się stało, gdyż 
umieszczenie PUWF-ni w dziale 
wychowawczym, a nic wojsko
wym, posiada dużą wartość sym 
boliczną, staje się widomym zna 
kiem formalnym ducha ożywia
jącego cały sport polski.

Dotychczas zawodowi pesy
miści widząc grupę mlodizieży 
w strojach leklkoatlctyoznych 
twierdzili, że lo jest 'przygoto
wanie zdrowego rekruta, a ob
serwując lot dysku w powietrzu, 
znajdowali w nim podobieństwo 
do lotu śmiercionośnego granatu. 
Każdy bieg — to zdobywanie u- 
miejętności natarcia ma wroga, 
każdy skok — to sztuka pokony
wania przeszkód w czasie mar
szu, a mecz — to dla ffiicli ćwi
czenie karności przyszłego żoł
nierza.

Oczywiście, samo przyłącze
nie budżetu PUWF-u czy to do 
M. S. Wojsk., czy też do Mim. 
Oświaty nic w gruncie rzeczy 
nie zmienia. Tendencję zostają 
zawsze te same, taktyka postę
powania nie ulega zboczeniu ani 
na jotę.

kii raczej o walory zewnętrzne
tej zmiany. Ulokowanie budżeti 
PUWF w dziale oświatowyn 
jest wyrazem tendencji czynni
ków kierownicizych połączeń ki 
sprawy wychowania umysłowe 
go i fizycznego w rękach peda-
gogów

impel spadających na kamień o- 
’ojęitaośći społecznej wobec spor 
u. Z dniem włączenia PUWF-u 
o Min. Oświaty otrzymaliśmy 
vyirazny dowód zaliczenia po- 
'obnych poglądów do przeżyt- 
ów, otrzymaliśmy dowód zro- 
umieuia wartości wychowania

go i Fizycznego lub odrębne i pet 
noprawne Ministerstwo W. F. — 
oto są nasze postulaty na najbliż
szą przyszłość.

zawodowych, a nie w, fizycznego w życiu narodu.
swkolc rekruclkiej, jest jednoczę'
śnie głośnem stwierdzeniem ko
nieczności ześrodkowania tych 
dwóch działów oświatowych w 
jednej instytucji naczelnej.

Więcej nawet. Uważamy, że 
krok rządu, nakazujący Minister 
stwu W. R. i Oświecenia Pu
blicznego przejęcie pieczy nad 
wychowaniem fizycznem jest 
dowodem równorzędnego traik- 
towama wykształcenia ducha i 
ciała przez Państwo.

Dlatego też świat sportowy 
może być dumny z powyższej de 
cyzji; jest oma wywalczona nie- 
wąitlpliwie przez długi paciirek

I stan obecny jest niewątpli-
wie najlepszy — aż do chwili 
utworzenia odrębnego Minister
stwa Wychowania Fizycznego. 
Śladem republikańskiej Francji, 
wzorem jaskrawo dyktatorskie
go Rzymu dążyć winiliśmy do 
utworzenia jednostki organiza
cyjnej, równorzędnej z imiemi 
ministerstwami, bądź też takie
go rozbudowania Min. Oświaty, 
przy którem nie wyznania reli
gijne, ale wychowanie fizyczne 
stanowiłoby równorzędną ca
łość.

Własny podsekretarjat stanu 
w Min. Wychowania Umysłowe

Artyści do sportu!

Należy się jeszcze parę stów 
odprawy naszym przyjaciołom 
— złośliwcom.

Nic ulega wątpliwości, że rę
ka przyzwyczajona do oszcze
pu, pewniej ujmie karabin w 
obronie kraju, niż wydelikacona 
dłoń przed wojen ego młodzieńca, 
ale z tego powodu nic należy roz 
rywać szat.

A co do zarzutów, że PUWF 
jest przesiąknięty duchem woj
skowym. że wszyscy urzędnicy 
noszą tam mundury, to rozpra
wić się z nimi łatwo każdemu 
zorientowanemu w stosunkach 
polskich.

Oficer polski stal sic u nas ied 
nym z najtrwalszych i najodpo- 
wiedzialniejszych budowniczych 
sportu, jednym z pionierów iście 
brazylijskiej puszczy ignorancji 
sportowej, podoficer — nieoce-

Sprawa Pusta
załatwiona przez P.Z.T.K.
W sobotę, dnia 16 b. m. odbyło się 

posiedzenie zarządu Z. P T. K~ na kto
rem były reprezentowane, prócz War
szawy, Łódź (prezes Thicie) i Krakow 
(prezes Choczncr). Łącznic 11 człon
ków.

Po wysłuchaniu szczegółów, dotyczą 
cych znieważenia zawodnika Ein- 
brodta przez Puszą, podczas zawo
dów w Hełeńowie. udzielonych przez 
prez Thielego. ink również po wysili-. . 
chaniu usprawiedliwienia Puszą, zarząd 
ZPTK nznal winę jego za czyn nieetycz 
ny. niedopuszczalny w sporcie i skazał 
go ma zawieszenie w prawach sporto
wych do dnia 10 marca 1930 r. Zamie
rzone starty Puszą w Berlinie i Wrocla: 
win do skutku po lei dyskwalifikacji nie 
dojdą. Za startowanie zaś na Dyiiasach 
w stanie zawieszenia Pusz został dodat
kowo ukarany grzywna złotych 20.

W sprawie zaś Tow. Cykl, w Warsza- 
wie, zarząd ZPTK biorac pod uwagę 
istotne przewinienie Towarzystwa do
puszczającego do zawodów kolarskich

! zawieszonego zawodnika i iednocześnie u:_____ i ............. .............—..biorąc pod irwage ubolewanie Towarzy-
stwa za przeoczenie zarządzenia Zwiaz 
ku, postanowił wyznaczyć karę w wy
sokości zł. 100 i polecić Towarzystwu 
Cykl, w Warszawie wyrazić na^mńe- 
nic kierownikowi sportowemu, układa
jącemu programy, który dopuścił się 
zapisania się zawieszonego za wodnika.

Prócz powyższych mw zarząd a nu-

Na boiskach Warszawy
Ziniiiio, niepogoda oraz inne oaiiakl 

'zbliżającej się zimy sprawiły, że mich 
nia boiskach piłkarskich stolicy zminiej- 
szyt się iznacznic. Mecze rozegranie to 
iprzcwaźiuie finały, ewentualnie finało
we roizgrywlki o niisitiroostwo wszyst
kich klas WOZPN. Najważnieijisiza z 
Hycli rozgrywek była dogrywka meczu 
nnistrzostwm ki. A Gwiazda — Poetek, 
(przerwanego w swoim czasie ma 6 mi-

nej z& stron, przyniosła gospodarzom 
zniacizuiy snikces w postaci wyniku re
misowego 3:3 (2:2). Bramki zdobyli: 
dla Orta wszystkie trzy — Kurtek, a 
dla akademików Zbyszowsiki (2) i Ja- 
sitrzębsiki (1).

O mistrzostwo M. C i wejście do Ma
sy B odbyły się dalsze mecze decydu
jące: D.nikanz, bcwzglęiWe najlepszy
zesp ót C-lkl as o w y

mitr przed końcem. Dogrywka dala wy. naj.g różniejszego
pokonał powinie

nik beizibraanlkawy, wobec tego ostałecz
my wynik meczu brzmi 3:1 dla Pocisr 
ku. Dogrywka zakończyła wreszcie nii 
streostwa ki. A oraz serję rozgrywek 
iirwałifilkacyijtiycili. Ostateczni.? stan ta
beli grupy ikiwalifikacyjncj przcctetawia 
się następująco: 1) Skra — 6 gier, 8 
Itfkii. ist. br. 27:11, 2) Gwiazda — 6 gier, 
es pkt. st. br. 27:17. 3) Vairsovia — 6 
Kier, 6 p'ktl. st. br. 15:13, 4) Pocisk — 
6 gier, 2 ipikit; st. br. 6:33.

Po dogrywce odbył się mecz towa- 
rzyski pomiędizy powyższemi druzyna- 
tmi z wynikiem 12:0 (3:0) ma korzyść 
Gwiazdy. Miażdżąca przewaga tej osła 
tniej zaznaczyła się szczególnie silnie 
w drugiej połowie. Bramki dla zwycięz 
ców p.adly ze strzałów Górki (6), Ler- 
uiera I (2). Szwlsinigera. Lebensolda, 
iFaiitibauma U i Wałacha (z kannego). 
Sędziował p. Romainowtski b. dobrze.

Na borsfcti Legii odbył się w sobotę 
mecz towarzyski pomiędzy Legją a I 
(Baonem Admimisitracyjnym. W skład 
Baonu wchodzili przeważnie gracze 
Łegji z Martyną, Łańko i Cebulakiem

-------------- -—oj swego 'przeciwnika 
Czarnych 3:0 (1:0), zdobywając brain

Konkurs na odznakę
dla graczy mistrzowskiej drużyny piłkarskiej

Zarząd Ligi P. Z. P. N. postanowił I 5. Projekty w formie rysunków z 
rakrocKmio dekorować mistrzowską odznaką powiększoną do średnicy 5 
dirużynę. Polski specjalną odznaką. Wi- om. muszą być wykonanie kolorystycz- 
domy znak najwyższej godności, o ja- | nie w barwach projektowanych przez 
Iviej marzyć inoże piłkarz potekt wpię; autora materiałów. Pożądane są mo- 
ty w postaci znaczka w butonierkę ma dele phistycane w gipsie lub plastelinie.
rymar'ki, bęÓKiu dla każdego gracza cc- 
kun ’doprawdy godnym najwyższego 
wy.silku.

Zuiak taki — ów symbol mfetraositwa. 
musi odpowiadać w pełni swemu prze- 
zaaczaiiini — musi być cenimy, piękmy, 
ęsiętyazmy.

ki phzeiz Piwowarczyka (2) i Młodzi-! 
kowskiego. Dzięki temu zwycięstwu 
Drukarz zdobył ostatecznie ml&tinzo- 
sbwo ki. C, mając na 7 gier 12 pkt. i st. 
br. 33:10. Drogie miejsce prawdopo
dobnie prizyipadmie w udziale Caarnym. 
Drugi mecz o wejście do klasy B CWS 
— Lawina zakończył się niespodziewu- 
nem zwycięstwem CWS 2:1 (1:0).

W Pruszkowie rozegrał miejscowy 
Znicz mecz z warszawskim ’ Świtem. 
Bem.i anilin ek klasy A został niespodzle-
wanie ale zasłużenie pokonany 
(0:6), pomimo znacznej przewagi 
drogi eij połowie*.

w

Wyaiiaczołio «a niedzielę dalsze za
wody o mistrzostwo WOZGS w Piłce 
ręcMiej ziuowii mie doszły do skutku z 
powodu niestawienia się Legii i Skry 
Wobec lego rozegramy został tylko 
iiieaz towarzyski Marymoiiit — Varso- 
via z wymikiem 4:1 ua korzyść Mary- 
nrarrtu. Ten osńutun prawdopodobnie 
zdobędzie mistnzos-two stolicy walko- 
verami, -wiziględitiio spotka się wfinale 
z Varsovią.

ma czele. Skład. Legii opierał się na | Zawody ping-pongowe dały nasiępu- 
t-.zkieleeie . drożyny Db, wąmoanioiiiej jące wyniki: Mecz YMCA-Skra wy

grała pewnie YMCA 7:0. Tiwniei ping
pongowy AZS o misitinzostwo klubu wy 
grał Zbysizewski, który w finale wy- 
eliimijiował W.vhera. W grupie junio
rów mistozem został Fiuta przed Głę
bockim.

Skocznia narciarska będzie zbudo
wana przez PZN na Bielanach w War
szawie jeszcze w tym roku.

'Wypijewskim. Ambitnie grająca Legia 
odniosła niespodziewane ale zasłużone 
zwycięstwo w stosunku 6:1 (3:1). 
'Bramki izdobyli: dla zwycięzców Wy- 
ipijewsiki i Kotkowski (po 3), a dla Bao
nu — samobójcza.

AZS rozegrał na boisku Orła mecz 
towarzyski z gospodarzami. Gra nie
ciekawa, prowadzona bez przewagi żad

WIKTORJUNO^ZA

. «ił, • * uuz iJuwy4o4.Y vij rum ci w Ł-ai Łciu
monym instruktorem 1 nauczy-' Iowa! dożywotnie zawieszenie zawodni- 
cielem mas.

To są rzeczy, o których nie 
wypada, o których nie wolno za- 
pominąć!

J. Erdman.

•ka Kapłana, jako nieformalne, przywra
cając go do praw sportowych wobec 
braku nowego oskarżenia.

Posiedzenie trwało do godz. 3-iei nad 
■ranem, co daje do myślenia o- gorą
cych dyskusjach nad terni sprawami.

.miAuiti lutiiuu jtimw» mi mu-
dele plastycznie w gipsie łub plastelinie.

6. Projekty nadsyłać należy poci

Dlatego też Liga P. Z. P. N. za po- 
średinietwetn „Przeglądu Sportowego" 
irozipisujc uiiiieiszein

KONKURS

adresem; Liga P. Z. P. N. Warszawa, 
Wujbka 3-a, IV piętro, pokój 23. Kon
kurs na odznakę.

W kopercie znajdować się winien 
projekt odznaki oznaczony godłem au
tora ewentualnie model odznaki, oraz 
druga zapieczętowana koperta, na któ
rej winno być wypisane to samo co na 

I projekcie godło autora. Wewnątrz ko- 
• perty winno znajdwać się imię i na-

Z całego kraju
40 narciarzy z Królewca organizuje I skiego wyniki pierwszych dwu dni 

w roku bieżącym wycieczkę do Zaiko- rozgrywek (sobota i niedziela) były 
parnego. Olo nowy dowód, jak wielką następujące: gimn. Marcinkowskiego -- 
popularność zdobyła sobie zimowa sto- gimn. Bergera 21:22’(9:14), Warta — 
lica Polski ua .szerokim świecie, a na-1 AZS II 19:17 (13:6), Sokół — Korona 
wet w takim ośrodku nienawiści do Pol I 24:16 (10:10), III Czarna 13 — II Mar
ski, jakim są Prusy Wschodnie. |ccrska 16:11 (9:6), Drukarz — Sparta 

Zawody Garbarnia — Ruch, tak din- ^:3 (14:0), Drukarz jest latoroślą 
go rozpatrywane przez naczelne władżc: Oparty.
piłkarskie, doczekały się nareszcie wy-! Do siatkówki pań o mistrzostwo 
roku.. Pó rozpatrzeniu sprawy okazało, zgłosiły się tylko 2 drużyny. AZS-u, 

MISTR^OWSKIF™^^ i adres 0 M"lOTa’ ^okkdll''VJna'^edzio^ i AZS7^4:22. Wyróżniły'^? Lmiżanka
MISTRZOWSKIEGO KLUBU LIGI t_ . , . . ! nrajucych prowadzić zawody, nawet w • j Szerocka.
Warunuki kou'kiiTsu UDst^piicigo dila i O sta teczniy tcTniiin nadisyiaina j tym wypadku, gdyby nic posiadali oni i

wsizyslkich, brzmią następująco: I projektów wpływa dmia 10 grudmia 1929 i pełnego prawa sędziowskiego. Zawody I Drużyna I. K. P. Katowice, -która.
1. Od.ziiiaka ma być skomponowania ! roku o godz. 19-e.j (godelny urzędowe i powyższe, zakończone w stosunku 0:3. i ostatecznie spadla z Ligi, rozegrała

jego dokładny I

w formie znaczka klubowego do wkrę
cania, względnie wpinania w klapę u- 
brania.

2. Wymiar rzeczywisty odizmaki bę
dzie się wahał w granicach od 18 do 
22 mm. średnicy.

3. Forma odiznaki, materiały (wiszel 
kie metale, emalia) z jakich będzie 
zrobiona — dowolne. ■

4. Treść kompozycji dowolna, po- 
wiiunia, o ile możności,■ zawierać,moty
wy symbolizujące sport piłkarski. Po- 
zatem kompozycja może również opie
rać się na motywie napisu „Liga P. Z. 
P. N.“.

zostały unieważnione przez Wydział
8. Dwie najleipsize prace aostanią na- j Gier i Dyscypliny. Kluby mają się po

grodzone: pierwsza sunną 200 zł., diru- rozumieć co do terminu spotkania.
ga 100 zt.

Powtem Liga P. Z. P. N. zasDrzega 
sobie prawo piorwokwu prac iiiema- 
grodzonych po 50 zł. za projekt.

9. W skład jury konkursu wscho
dzą: z ramienia P. Z. P. N. mjr. Izdeb
ski i red. Laskowmcki,' z-ramienia Aka 
demji: Sztok-. Pięknych prof, K. Stiryień- 
ski i prof. W. Skoczylas, z ramienia 
redakcji „Przeglądu Sportowego" red. 
K. Wierzyński i inz.-airchilekt Jerzy 
Grabowski.

SKRZYNKA POCZTOWA
„Przeglądu Sportowego”

P. B. Sym., Suwałki. Dziełku jenny za głównych stolicach Europy, -
życzliwe słowa i zwrócenie uwagi. Do
tychoząs nawiązanie takiego kontaktu 
jest b. trudnie.

P. Ig. Lur., Lwów. Kwestjó i różnice 
politycznie i wyżu autowe nas nie ob- 
chodizą. W sporcie równa wszystkich 
twarda plaszczyznia bieżni i boiska.

P. Rom. Gr., Paryż. Posiadamy wlas 
। nych koresipiMideutow w wszystkich

j — Czem pan jest w cywilu?
■r p w w w I Situdjuję tcologję. Chcę zo-

KRÓLOWIE PIEŚCI ... .
Portrety mistrz*™ bokserskich świata _ jakt0? Pan... stworzony

VIII.
Dempsey uosobienie „No- 
ego świata" — był nicsłycha-

mc popularny. Tunney nie cie
szył się nawet drobną cząstką 
takiego, jak on, rozgłosu, mimo 
dwu zrzędn niezaprzeczalnych 
>iad „Tiger - Jackiem" zwy
cięstw. Był obey duchem tłumo
wi, nie imponował mu.

A przecież — Gene Tunney, 
to także typ czysto amerykań
ski, tylko w Ameryce możliwy; 
to także typ poniekąd symbo
liczny. Tylko, że gdy Jack Dem
psey był, że się tak wyrażę, ro
mantycznym praktykiem, Tun
ney przedstawiał sobą prak
tycznego romantyka.

Jack szlakiem heroicznych 
alk i zmagań z losem, idąc dro

gą największego oporu i naj- 
większego ryzyka — szedł po 
miljony, będące dlań ostatecz
nym celem. Gene drogą dlań naj- 
kitwiejszą — i rozważnie unika
jąc niepotrzebnego hazardu, 
zdobywał te mil jony, które nie
zbędne mu były, by mógł oddać 
się swobodnie swemu roman
tycznemu marzycielstwu. Obaj 
więc, Jack i Gene są, na dwu 
przeciwległych krańcach, przed
stawicielami tej czysto amery
kańskiej psycln’d, umiejącej łą
czyć krańcowy ideahzm z bez
dennym materializmem, swietia 
iiy humanitaryzm z 4"żcmem do 
■maximum wyzysku, w

igruszoróbstwern; zmysł prak- j*‘j mistrza świata w boksie? 
tyczny i zdolności realizatorskie Niepodobna...
z hołdowaniem fantazji i utopji. Tunney zawsze lubił się nad 

Czysto amerykańska jest też j wszystkiem zastanawiać. Ude-
karjera życiowa Tunneya.

Rozpoczął niewysoko, bo jako 
uliczny .sprzedawca gazet. Fach 
— pozbawiony specjalnych wi
doków na przyszłość. Lecz Tun
ney był chłopcem ogromnie roz
ważnym, opanowanym i ener
gicznym. I dlatego wojtia świa
towa zastaje go w chwili, gdy 
jest studentem uniwersytetu, szy 
kującym się do stanu duchowne
go. Wstępuje do wojska, razem 
z korpusem ekspedycyjnym 
przybywa do Europy. W Pary
żu, przypadkowo, dowiaduje się, 
że byłby świetnym bokserem. 
Było to tak: Amerykanie zwykli 
byli się spotykać w sali gimna
stycznej Lerda, gdzie oddawali 
się tak ulubionym przez nich ćwi 
czeniom fizycznym. Przychodził 
czasem i Tunney, acz niechętnie. 
Ze względu bowiem na jego upo 
dobania marzycielskie i niechęć 
do sportów nazywano go upór-, 
czywie „zmokłą kurą". Razu 
pewnego, gdy rznął, że w do
cinkach przebrano miarę, zdecy
dował się i najsilnlęjszego z wy
śmiewających go wyzwał na 
boks. Był miedzy sznurami po
raź pierwszy w życiu, lecz gdy 
zszedł z ringu, obecny przy wal
ce manażer Lerda zapytał gó, 
trze ac się z emocji;

rzyły go stówa wytrawnego
znawcy. I doszedł do przekona
nia, że jeśli rzeczywiście stano
wi taki materiał pięściarski, to 
powinien z tego skorzystać i, 
miast porać się beznadziejnie z 
nędzą i strzępić siły dla zdoby
wania chleba codziennego — zro 
bić majątek na boksie i wtedy 
dopiero — zajmować się filozo
fią- '

Zaczął stale uczęszczać na tre 
ningi. Posiadając warunki, jak fi 
zyczne, tak i psychiczne — istot 
nic kolosalne, wkrótce stał się 
groźnym. Już na „Jeux interal- 
lics“ w 1919 był głównym fawo
rytem, i nie uzyskał zwycięst
wa, w wadze pól ciężkiej, jedy
nie wobec złamania na treningu 
ręki. Triumfował tedy Erminio 
Spalla, późniejszy mistrz Euro
py wszech wag.

Po powrocie do Ameryki, pod
porucznik marynarki Turnicy 
staje się pięściarzem zawodo
wym. I nic żałuje swej decyzji, 
W ciągu trzech pierwszych lat 
swej nowej karjcry wygrywa 20 
meczów nokautem, 1 na punkty, 
ma dwa remisy i jedną jedyną 
porażkę, która zresztą będzie i 

, ostatnią. Mało znany Herbert 
u Crossley będzie sic mógł szczy.*

jak pani
to może z treści skonstatować. Nie 
mamy powodu uciekać się do ttoma- 
czeń. Nie skonzy®faimy.

P. Edm. Jag., Bydgoszcz. Ręlkoipis 
musi być pisauy tylko na jcdineii stro
nie. czytelnie, bez skreśleń 1 t. d.

Przyjaciołom z Lipska i Bytomia 
diziętaijemy tiajiserdecziiniej iza wyirozy 
pamięci.

Pierwsze zawody międzygiinnazial- 
ne w zimowej pływalni Y. M. C. A. 
w Krakowie między gimn. III — gimn. 
VIII przyniosły zasłużone zwycięstwo 
Gimn. VIII w stosunku 29:21. Wyniki 
25 m. dla chłopców:, pierwsza serja — 
1) Rosenbaum (G. VIII), 2) Wojnarow
ski (G, III); druga serja — 1) Landau 
(G. Ili), 2) Hirscli (ó. VIII); sztafeta 
3 x 25 dla chłopców — 1) Gimn. VIII 
(Rosenbaum, Kirsch, Jasiński), 2) Gimn. 
III; 50 m. styl. dow. dla starszych — 
I) Goldstein (G. Ili) 38.6, 2) Opaliński 
(G. VIII), 3) Tokarz (G. VIII); 50 m. st. 
klasyczny — j) Stypinski (G. VIII), 2) 
Landau ii (G. III): sztafeta 4 x 50 — 

! 1) Gimn. VIII (Opaliński, Tychanowicz. 
i Tokarz, Stypinski), 2) Gimn. 111.

Wyniki z Poznania; Warta IB — 
Sparta 1:1; Legja I — Legja seniorzy 
13:0: półfinały o puhar ABC: Warta li
gowa — Admira (Poznań) 18:0(1). Dru
gi półfinał się nie odbył, ponieważ K 
S. Ii. Cegielski zrezygnował z wyja
zdu na prowincję do Wisły w Borku

cić tein, iż on jeden pokonał Tun- 
neya.

W 1922 Gene wygrywa noka
utem 7 spotkań, w liczbie swych 
ofiar widząc już takiego Charlie 
Weinerta. Bije na punkty mi
strza świata wagi średniej Har
ry Greba, i cx-mistrza świata 
wagi półciężkiej Battling Lewin- 
skyego.

W 1923 staje się oficjalnym 
mistrzem Ameryki (a więc fak
tycznie i świata) w wadze pół
ciężkiej, bijąc ponownie Greba.

W 1924 następuje „odłożony" 
niejako finał Igrzysk Międzyal- 
janckich. Tunney kładzie mi
strza Europy wagi ciężkiej Ermi 
nio Spalla k. ó. w 7 rundzie.

Wtedy spotyka się z Carpen- 
tierem. Mecz dwu „najinteligent
niejszych" asów ringu. Genjal- 
na taktyka Francuza nie przemo 
gła niezachwianej metodyczno- 
ści Yańkesa. W 14 rundzie sę
dzia musi przerwać mecz na ko
rzyść Tunneya.

Teraz Tiuinney jest bezpośred
nim pretendentem do korony 
Dempseya. Lecz nie śpieszy się 
z wyizwaniem. Jaflc zawsze wy- 
radiowany, jalk zawsze skrupu
latnie ostrożny, sądzi, że nie wy 
biła jeszcze godzina. Dopiero, 
gdy w 1925 r. noOcautinie w 12-ej 
rundzie Toma Gibbonsa, które
go „Tiger Jack" zdołał pobić tyl 
ko na punkty, Tunney występuje 
ze swemi pretensjami. Jalk już 
czytelnicy wiedzą, mecz, odby
ty przed 150.000 widzów, za
kończył się triumfem żelaznej 
konsekwencji i systematyczno
ści Tumicya nad żywiołową 
werwą Dempseya. Każdy impe- 
tyczny sikoik Jacjka powstaymy-

spotkanie towarzyskie z zlińatorskim
K. S. i przegrała w druzgoczącym sto
sunku 2:5 (1:2). Przewagą A. K. S. by
ła większa, niż na to wskazuję wynik. 
Jak z powyższego wynika I K. P. nie 
odegra w śląskiej klasie A również 
żadnej roli.

Policyjne sztafety kolarskie wyirur 
szyły z Katowic, Tarnopola, Stanisła
wowa. Poznania, Tonwiia. Łucka, No
wogródka i Wilna do Warszawy, przy 
wożąc z okazji święta niepodległości 
adresy hołdownicze dla Marsz. Piłsud
skiego. Ogółem w sztafetach' wzięło 
udział 210 policjantów, przebywając w 
pełnem wnrndurowaiiiiu i uzbrojeniu 
2472 kim. w 123 godziny.

Walne zgromadzenie Wii. O. Z. L. A., 
Po udizieleiniu (przez aklamację) abso- 
liitorjiuin ustępującemu zarządowi, wy
brało nowy zarząd w skladznu- rnóT. Za 
jącizlkowski — prezes, por. Herliold ~ 
wiceprezes; członkowie zarządu: kpt. ‘ 
Schlictainger, por. Niepokulczycki, p. 
Wolożyński i p. Piwońska. Delegatami 
na walnie zgromadzenie P. Z. L. A. wy
brano pp. kpt. Kawalca i por. Herholda.

wobec czego w finale spotkają się 
Warta ligowa — .Wisła (Borek).

wnline zgromadzenie wyraziło przez
....... —. „i.,,., ujuitn,. i aWainację podziękowanie usfępuMcemw
Koszykówka. W turnieju koszyków-1 prezesowi Wił. O. Z. L. A. kpt. Kawał

ki o mistrzostwo ki. B okręgu poznań-1 cowl za dotychezaso-wą działalność.

wauy był spokojnie wysuniętą 
naprzód lewą pięścią Tuiuneya, 
który, .nie dając się ani mi chwilę 
ponieść nerwom — od początku 
do końca trwał w aktywniej de
fensywie. Kto widział spotkanie 
to na filmie, nie mógł się oprzeć 
wrażeniu, żc widzi walkę poskra 
ipiaciza z tygrysem.

Fanatyków Dempseya mecz 
ten nie przekonał. I gdy w rok 
później odbył się rewanż, więk
szość publiczności, której znowu 
było coś 150.000, trzymała za Jac 
kiem. W peiwincj chwili zdawało 
się, żc ma ona rację. Tunney jed
nym ze straszliwych sierpów 
Dempseya został powalony na 
ziemię. Vestal jednak na 9, prze
trwał chwilę słabości i znowu 
zdecydowanie wygrał na punk
ty, doprowadzając Jacka do sta
nu beznadziejnego. Twierdzono, 
że Dempsey wygrałby nokau
tem. gdyby opanował tempera
ment i nie stał, wbrew przepi
som, tuż nad powalonym prze
ciwnikiem, wobec czego sędzia 
nie zaraz zaczął liczyć. Z relacyj 
jednak wszystkich wvmika, że 
Genie, który wstał dopiero na 
„9“ — mógłby właściwie wstać 
natychmiast, gdyż był nieznacz
nie tylko ogłuszony, a jedynie ze 
względu na swą przysłowiową 
ostrożność i rozwagę wołał się 
nie spieszyć.

Fuinnev odbył jeszcze jeden 
tylko mecz, bijąc Heeneva tech
nicznym ,k. o. I oznajmił, że wy
cofuje się z ringu. Zebrał dzien
nikarzy i tak mniejwięcej pow’^- 
dział:

swobodę ruchów. Mogę spokoj
nie teraz wygłaszać odczyty o 
Szekspirze, studiować architek
turę starych gotyckich kościo
łów, zagłębiać się w filozofię Spi 
noży i Kanta, rozmyślać nad 
środlkami poprawy społecznej. 
Proszę więc was bardzo — za- 
pommijcie o mnie, nie fotografuj
cie minie, nie nagabywajcie proś
bami o udzielenie wywiadowi. 
Nie chcę rozgłosu, nie chęę sła
wy, chcę być szarym, prywat
nym człowiekiem, który nilkogo 
nie obchodzi.

I Tunney, groźny pięściarz o 
gołębiem sercu, z lada powodu 
zdolny się rozpłakać rzewnie, 
pojechał do Europy,, złożył wi
zytę uwielbianemu przez się Ber 
nardowi Shaw, zwiedził Italję, 
dumał nocą wśród ruin Colos
seum, ożenił się z siostrzenicą 
miliardera - filantropa Cannegie, 
a co teraz czyni -- nikt nie wie. 
Bo i w swem dążeniu do ciszy 
okazał się równie pedantycznie 
konsekwentny, jak w dążeniu 
do sławy. Tak że gdy, raz w 
Rzymie, a raz w Nicei, potwier
dził, kosztem jakichś bezczelnie 
natrętnych fotografów, że tytuł 
mistrza świata w boksie zdobył 
swego czasu słusznie — uznano, 
Iż lepiej go nie denerwować.

Tunney —■ tak sympatyczny, 
nie mógł być bokserem popular
nym Bo ten król ringu.,, nie ki- . 
bił swego sportu. Uważał upra
wianie jego za konieczność i
Trzestał, gdy tylko okazało się 
możliwe. Nieńmici. trudno teraz 

. . i zapełnić miMkę. stworzona nrzeiz
Wycofuję się, bo zdobyłem i lego odejście. Gdvż ów filozof, 

to, czegom s«wkat. Mam byt za- społecznik i esteta był jodnak pk 
pcwimony 1 zapcwiiloua giupcina? brzwiiłej miary Dicścianżem,
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WITOLD HULANICKI

PO BRUDNYM TORZE
Nowa sensacja sfadjonu w Wembley

Londyn. 15.XI. 29 r.
'■> Przychodzą .cliłodiiie, gęsto mgły w 
Londynie Rwsizellkie imprezy uą otiwar 
tern’powietrzu zwijają śwą działalność 
do pierwszych . AViosemuych promienni 
słońca. Czynniy jest tyllko'Stadion w 
■Wembley. . Cala publiazność enituiziia- 
emująca się wyścigami psiem! i moto- 
cykilowemi: pnzęinosi się z tonych torów 
do Wembley, który otwarty jest przez 
całą zimę. A.,dużo tu jest zwolenników 
podobnych wzruszeń, gdyż wielki .stu-

na „dirt track11 i trizy raizy ma „grey- 
hoinnd races".

Clicę napisać parę wrażeń k tycih 
pierwszych motocyklowych wyścigów 
„po brudnym lorze".

Aby widzowie mogli oglądać całość 
wyścigu zc wszystlkiemi jego emocja
mi, izminieJisizouo tw do mmieiwięccj 390 
jardów (tor tein mieści się wewnątrz 
torn psiego), aby izaś izirobić wyścig 
więcej „tilirillliing" — emocaoimiijącym,

Trizy te czyinoiki: Jorótki. grząski lizyny — to są charakterystyczne cechy
plaski tor rzeczywiście wytworzyły 
specjalnie wzruszenia chla widza, spe- 
aialnie typy wyścigowca i maszyny na

odnziiicoiio iniezbędniy wiraż (zalkiręty są
iysi.ęcatty stadion zapełnia swe kryte płaskie) i pokryto cały tor grubą, war- 
®rybunj>- cztery, razy tygodniowo— raz | stwą żużlhi (stąd nazwą dirt ifraclk).

J KWIAT KOLARSTWA NIEMIECKIEGO.
Para Ehmer, Kroschel zdobyła drugie miejsce w 22 wyścigach szeŚctodnlo- 
fwych w iBerłilnlei, ulegając jedynie młodej, debiutującej parze niemieckiej.

“i

której wykioinywuje oni swojo karko- 
lomnio popilsy.

Cała ta zabawa oczywiście jest tyl
ko dailckieim echem tęgo, cośmy się 
prizyziwyczaili niaizywać sportem — 
wsizystko jest oparte na skądinąd mie- 
ziłych dochodach. Typ .zawodnika, to 
ryzylkaniit, stawiający ina kartę całość 
swych członków, a czasami i życie — 
wszystko dila grosza. Typ ipnzodsię- 
wizięcia-----to wcale nieźle rautujące 
towarzystwo akcyjuię. Kierowcę, jak 
i piłkarza izawodowego, można kupić 
j sprzedać — każdy z nich należy do 
„klubu" — czyli do tego lub iinmego 
przedsiębiorstwa.

Fabryki imotocyklów, przystosowu
jąc się do wymagań tego nowego ryin- 
kni|, wystylizowały specjalnego potwo
ra — motocykl, który tylko zdaleka 
■przypomina zwyczajną drogową ma
szynę. Motorek musi być wieloobroto- 
wy wobec braku biegów w maszynie, 
mierna startera, siedzenie jest przesad
nie niskie, brak ttomika, cała lewa stro
na izalkryita blachą i nie posiada pod- 
nóżlka, bardzo maty rezerwuar dla ben

konstrukcji wyścigowej maszyiny. Szyb 
kości rozwijanie przez te motocykle z 
powodu krótkości i plaskości toru nie 
są zawrotne. Maszyna ta może robić 
do 65 mil ma godzinę (100 kim.), daje 
zaś przy tern tyle hałasu, że pięć ta- 
kich potworków potrafi zagłuszyć pięć 
dziesięcznotysięczny tłum; o to właś
nie chodzi!

Człowiek, dosiadający tego dziwnego 
pegaza, powinien mieć nogę uzbrojoną 
w żelazny but, ciągle na ziemi. W cie
kawych momentach na krzywiżnie ca
ły ciężar maiszymy i ciała spoczywa na 
tej ryjącej żużel nodze i musi ona być 
z dobrej „gliny" zbudowana, abv wyjść 
cało z tej djabełskici opresji. Specjalne 
hełmy chronią głowę i oczy od żelaz
nych strug żużla, wyrywanych z sza
loną siłą z pod tylnego koła przeciw
nika. Aby dać pojęcie o szybkości, 
przytoczę parę cyfr: tradycyine,cztery 
okrążenia toru mierzą 1,512 jardów, wy 
ścig z lotnego startu trwa 84 sekundy, 
z miejsca około 92 sekund — ma się 
tu do czynienia z szybkością średnią od 
50 do 60 kilometrów na godzinę.

Sława kierowcy zależy ,od umiejęt
ności brania krzywych. Bo rzeczywi-

ście proszę sobie 
taki pan w tempie

wyobrazić: wjeżdża 
60 — 70 kilometrów 
widzi tuż przed sobąw piach, przyczem .. —................. - . •

plot... musi więc zakręcić w piachu, me 
straciwszy równowagi, bo gdzieś tam
czcką sława i wiielka nagroda!

Różne są systemy jazdy. Jedni na 
prostej trzymają się zewnętrznej strony 
i ostro ścinają zakręt, inni wala środ
kiem i potem ich wynosi na same kran 
cc, gdzie sypia potężną strugą żużla 
prosto w twarze widzów.

W ubiegłym sezonie zginęło na polu 
walki d wu śmiałków, kalectwem i pola-

maniom kości koftca niema.
Wszystko się robi, byle tłum się ós- 

wił byle przychodził, byle przynosił ha
racz. Zawodnicy zjeżdżają się z całe
go świata, najlepsze sitv skoncentrowa
ły się się teraz w Wembley, specjalną 
popularnością cieszą się niewiasty, któ 
re odważnie stają do bojów z mężczy
znami. Jedna z nich. Ewa Aszmth o- 
becnie zbiera laury przed wyjazdem r.ai 
gościnne występy do Nowej Zelandii. 
Nazwiska: ■ Frogley, Jackson. Watson, 
Parker znaczą tu to samo, co u nas 
Petkiewicz. Kostrzewski. Cejzik.

i Donu MączyńskL

W BASENIE PARYSKIM
Jak pływa Taris

. Raryź. 14.XI 29 r.
^Pary^ Jest szczęśliwem miastem po- 
tóeda przeszło 50 pływalń krytych: 
każda dizietaica ma swój basen. Nic 
iteż dziwnego, że poziom sportu pły
wackiego stoi tu wysoko, a co najważ
niejsze, rozporządza on ogromną ilo- 
Mcią młodego narybku.
r. Basen, w którym odbywały się za
wody ma 25 mtr. długości, trampolinę 
g . mtr. Temperatura wody 26 stopni. 
I Współzawodniczyły w zawodach 4 
pływackie kluby paryskie. Każda kon-

J IVAN LAFFINEUR.
&tÓremn rokowano przyszłość Carpen- 
$era, zawiódł pokładane nadzieje, 
choć Jest czołowym bokserem francus- 
fcim. Ostatnio osiągnął on z Belgiem 

Dantonem remis.

kurencja była rozdzielona, na zawody 
starszych i początkujących.

W zawodach uczestniczy! najlepszy 
pływak francuski Taris. Zawodnik ten 
jest dziś jednym z najlepszych w Euro
pie, setkę potrafi pokryć w 1 m. 1., ale 
specjalnością jego jest 400 mtr. Czasy 
jego na opisywanych zawodach nie 
należą dó najlepszych. Startowa! on 
do zbyt wielu konkurencyj. Okazuje 
się, że i tu gdy chodzi o zdobycie jak 
największej ilości punktów kluby nie 
oszczędzają zawodnika. Taris pokrył 
setkę, bez specjalnej konkurencji w 
1:6.3, następny zawodnik za nim 1:8.4 
(Lesur). Wynika z tego, że Bocheński 
ski, a nawet Schreibman, godnie mogli 
by walczyć z pierwszą klasą pływa
ków paryskich.

Na 400 mtr. Taris bez żadnego wy
siłku zrobił 5:40.1, następny Lesur 
5:54.1. Taris posiada przepiękny styl, 
poprostu ślizga się po wodzie, praca 
rąk wspaniała. Dla widza je.st widocz
ne, że możliwości tego pływaka, na 
tym dystansie są bardzo rozlegle.

Francuzi bardzo lubią „water polo“, 
które było włączone do zawodów, gra
ją doskonale, mając świetną technikę 
i ostre strzały. Niestety nasze druży
ny piłki wodnej są tak słabe, że nie 
można ich porównywać z żadnemi za- 
granicznemi.

Francuzi mają system nieco inny niż 
np. Czesi, którzy strzelają z bliska sła
bo a plasując; paryżanie strzelają b. 
celnie z daleka, lub operują skrzydła
mi szybko pływającemi i precyzyjnie 
centrującemu Bramkarze trenowani do 
ostrych strzałów, są doskonali, i trze
ba dobrze strzelić, żeby piłka ugrzęzła 
w siatce.

Znamy w Polsce Czech Steinert ztwy 
ciężył w pięlkinyim stylu na 100 mitr, bi- 
jąc szitafcitę francniislką 2x50 mtir. w 
cizasie 1:03.

K. GryiewskU,

Wieczór bokserski
w stolicy Czechosłowafi

Praga, tv listopadzie.
Boks zawodowy, zdyskwalifikowany 

w Czechosłowacji przed laty przez mi- 
sitinza wszechwag Franka Rosego vulgo 
Ruziczkę, dźwiga sic powoli z upadku. 
Ruziczka, którego sławą zaprowadziła 
aż do filmowych atelier i otworzyła 
drzwj 'najelegantszych salonów i 'towa
rzyskich klubów, okazał się... wodzem 
bandy wlamywaczów. Był to cios bar 
dzo silny i boks czeski był „groggy".

Potem przyszłą jednak rehabilitacja, 
'Ruzickę wypuszczono z wiezienia, poz
wolono mu nawet znów walczyć, by za 
miesiąc dowiedzieć się. że został on po
nownie aresztowany jako współwłaści
ciel... tajnej, podziemnej gorzelni. To 
był już nokaut.

Z trudem tylko i dzięki zgodnemu wy 
sitkowi kilku ludzi dobrej woli, zdoby
wa czeskie pięściarstwo zawodowe z 
powrotem utracone pozycje. Drogę to
ruje mu jednak właściwie boks amator
ski, zjednując sportowi temu coraz 
większe kadry zwolenników, sprężyśce 
organizowanemi imprezami. W podzię
ce za te usługi,.zabierają profesjonało- 
wie co najlepsze siły iz obozu amator
skiego, dążąc bez względu na wszystko 
do odzyskania dawnego znaczenia.

Pomóc im w tern wydatnie mia! i 
ostatni wieczór bokserski w największej 
praskiej sali „Lucernie". Program prze 
widywał aż trzy sensacyjne walki i 
4.000 ludzi wypełniło widownię do o- 
słatniiego miejsca. Niestety i tym ra
zem publiczność została naogól zawie
dziona w swych nadziejach; ściśle ho- 
wiem bioirąc jedno tylko spotkanie osią
gnęło pierwszoklasowy poziom, a mia
nowicie mecz Hampacher — Scholz.

Były amatorski mistrz wagi ciężkiej, 
młodziutki Hampacher rzeczywiście du
żo nauczył się w Paryżu. Posiada on 
■szybką orientację i bogaty repertuar 
ciosów, a jego dlłiugie ręce są doskona
łym środkiem dla trzymania przeciwni
ka w należytej odległości. Coprawda

posługuje się jeszcze za dużo tym sy
stemem i zbyt rzadko decyduje się na 
atak. Jego przeciwnik. Niemiec Scholz, 
znany jest w Pradze z najlepszej strony. 
Interesująca i pełna błyskawicznych a- 
taków walką, skończyła się na remis. 
Hampacher otworzył sobie w ten spo
sób drogę do walki o mistrzostwo Cze
chosłowacji. Obecny bowiem właści
ciel tego 'tytułu, mało popularny Svo
boda, .został przez Scholza swego czasu 
pokonany.

Tommy Poetsch, u ali większą nadzieja 
czeskiego boksu 'zawodowego i wscho
dząca gwiazda pierwszorzędnego blas
ku, zawiiódł tym razem swych zwolen
ników. Zwyciężył wprawdzie na punk
ty Niemca Kiindiga. ale w sposób mało 
przekonywujący. Najlepszym dowo
dem chwilowego spadku formy był nie
czysty sposób jego walki, czego przy
znanej rycerskości Potscha. nie można 
■tłumaczyć inaczej, jak niepewnością. 
Kiindig zasłużył sobie w uwzględnieniu 
swej wysokiej techniki i czystej pracy 
na wynik nierozstrzygnięty.

Przed temi dwiema walkami widzie
liśmy jeszcze trzy techniczne k. o., nie
stety bez techniki. Svoboda 'zwyciężył
przez
Ancha (Paryż).

d ysk w aid fik a cli e p r ze c i w n iki
Olbrzym francuski o-

trzymał już w pierwszej rundzie silny 
cios w lewe oko. tak. że widział on z 
trudem i walił diziko wokół siebie. Ten 
nieszczęśliwy, czy szczęśliwy .raczej wy 
padek. daije mu przynajmniej powód do 
usprawiedliwienia, z powodu fatrllu. któ
rego naprawdę bardzo potrzebował.

Również przez dyskwalifikację prze
ciwnika zwyciężył — z atnn+^-skich jesz 
cze czasów znany z zawodowych spra
wek — Ltrndak nad Jocklcm. Walka 
Much — Pokonomy została przerwana, 
przyczem w tym wypadku odnosiło się 
wrażenie, że sznury w ringu są właści
wie tylko dlatego, aby ten słabszy nie 
mógł uciec

J. Roha.

Paolino ’ziąimieirza wycofać się z czyn 
nego życia sportowego. W czasie po
bytu w Ameryce zelbrał on mająte- 
czek w sumie 300.000 dolarów, przy 
którego pomocy dice otworzyć hotel 
w Paryżu. Ostatnią jego waf.ką będzie 
spotkanie z Griffitem. Czy, aby ta za
powiedź nic jest tylko amerykańską
rektatną właśnie przed tym „ 
niem11 spotkaniem.

Mniej znacznie się zidzi'wimy,

,ostat-

gdy
sprawdzi się zapowiedź, że b. mistrz 
świata w. mniszej — Izizy Schwartz 
kończy swą karierę. Ostatnie porażki 
(między innemi do Huatai), zdają się 
świadczyć, że Schwiartz nu wielkie suk 
ccsy liczyć już nie może.

A lepiej jest skończyć karjcirę w pel 
ni sławy niż ttik, jak ją kończy b.

mistrz świata waigi pótiśredniej —. Joe 
Dunddee, który ostatnią swą walkę 
przegrał na. wyspie Kubie inakantctn w 
czwartej rundzie z nicznmnym na'wet 
w Hiszpanji — Gonzalesem. To już zu
pełny upadek.

Lista najlepszych tennlsistów Anglji 
została ustalona przez WaWis Myersa 
w sposób następujący: ł) Austin i Gre 
góry, 3) Huighcis i Kiuigsley, 5) Lee, 6) 
Poveilll, 7) Olifi, 8) Sharpe, 9) Collins, 
10)) Lester. Paule: 1) Watson, 2) Ben
nett i Nuthallll, 4) Fry i Ridley, 6) Mit- 
chelll, 7) Covell!, 8) Golsdack, 9) Cham
berlain, 10) Round.

Mistrzostwo Węgier w hokeju na 
trawie uzyskała drużyna MMC., która 
ubiegłego miesiąca pokonała Lechię poz 
mińską w stosunku 5:3.

NAJSZYBSI PŁYWACY EUROPY.
Węgierska sztafeta 4 x 100 mtr., która ma w swych rękach rekord Europy—t 
4:06.2; stoją od lewej Wannie I, Meszeby, Wannie II, Baranyi. Ci sami płyt 
wacy (zamiast Meszebyego pływał Tarody) ma rekord na 4x200 mtr.—9:36,

MECZ EXTRAKLASY WIGIERSKIEJ
Ferencvarosi - Ujpesti 2:1
Budapeszt. 15.XI 29 r.

Zawody te były finałowem spotka
niem o tytuł mistrza jesiennego Węgier. 
Takiej gry i takiego napięcia Buda- 
pesat już dawno nie przeżywał.

Z jednej strony stanął sławny pogrom 
ca mistrza świata Urugwaju, podczas 
turnieju po Ameryce Południowej 3:0 i 
Huńganti 4:0.'mistrz Węgier Ferencva
rosi. a z drugiej twarda drużyna Ujpe- 
sti — która pokonała asów Czechosło
wacji Slavic i Spartę 5:1 i 6:1.

Za Ujpesti przemawiała własna pu
bliczność, własne boisko i tradycje^dru- 
żyny. która w ostatnich tygodniach kro 
czyłla od. zwycięstwa do zwycięstwa. Za 
FTC 'natomiast nadzwyczajne wyszko
lenie techniczne i jej prawy łącznik Ta
kaos, zwany królem strzelców.

Zwyciężył FTC i to 'tylko dzięki Ta- 
kaesowi, który strzelił zwycięską bram
kę. Coprawda rezultat mógłby brzmieć 
tak samo na korzyść Ujpesti, ale jej 
środkowy napadu Meszaros. nie potrafi! 
nawet z dwóch metrów trafić w bram
kę.

Obie drużyny wystąpiły w najlep
szych składach, witane owacyjnie przez 
30,000 publiczności. Pierwsza połowa 
upłynęła pod znakiem gry równej, przy 
czem Ujpesti miał więcej z gry, ale Me
szaros nie wykorzystał najdogodniej
szych pozycyj. FTC rewanżował się 
pięknem! atakami, ale wszystkie strza
ły stawały się.łupem Achta. najlepsze
go obecnie bramkarza na Węgrzech.

W drugiej połowie pierwsze 15 minut 
należą do Uinesti. kt . .< ' 
przeboju Szuba pierwszy punkt. Bra
wa i krzyki nie uistają i-zagłuszają gwi,z 
ki sędziego.

Nie długo jednak-trwa radość Ujpe
sti. gdyż pitkę dostaje Takacs i błyska
wiczną bombą z 35 mtr. uzyskuje wy
równanie. Bramkarz Ujpesti nawet nie 
drgnął. Zachęcony tym sukcesem F.

T. C. stara się wszelkiemi .sposobami 
przechylić szale zwycięstwa na swą stro 
nę. Piękny strzał Takacsa wieńczy po
wodzeniem te usiłowania. FTC dzięki 
temu zwycięstwu zapewnił sobie 'tytuł 
mistrza jesiennego Węgier.

Sławna-Hungaria po stracie Kalmara 
nie jest nawet w stanie wygrać z tak 
slabyin ' przeciwnikiem."' jak Kispesti. 
Jest to pierwszy wypadek od 30 lat, by 
Hungaria zajmowała iedno z gorszych 
miejsc w tabeli;

R. Windman.

„ . , ZEHETMAYER
w. półciężka, chluba boksu austriackie
go, będzie najniebezpieczniejszym 
przeciwnikiem dla bokserów polskich 
W przyszlem spotkaniu międzypath 

stwowem.
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' , ■ PRZEBÓJ KOBIETY - PIŁKARKI. ■ ;
■Emocjonujący moment .meczu między drużyną, belgijska z Brukselli i Fn 
mina Sporrl z Paryża Francuska środkowa napastniczka mzX ic ' 
przez Iłuję obiony według wszelkich zasad sztuki piłkarskiej, jedynie tempo 

tego przeboju jest... żółwie. x

NAJPIĘKNIEJSZY MECZ BUDAPESZTU.
Ferencvarosi — Ujpesti 2:1. Fenomenalny Takacs z F. T. C. (na .prawo) 
w ostatniej chwili został zatrzymany przez obrońcę Ujpesti — Kovago. 
Lekko podaną piłkę łapie najlepszy bramkamz Węgier —Acht. Dzięki temu 

ziwycięsiwU' F. T. C. zdobył mistrzostiwo „jesiennie1* Węgier.
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